
M/s „Legnica" w porcie B�e ma, 
fot. A. Wac!;;wek 

CIJieści z m/s „Le2nico" 
Z linii północnoameryk&ń-

skiej PLO od p. mgr Teodora 
Herry otrzymaliśmy Informację, 
że: 

,.Dot11chczasow11 kapitan stat
ku m/s „Legnica" kapitan 
Żeglugi Wielkiej Edward GubalJ, 
dowodzący statkiem pod.czas 8 
kolejnych. podróży do portów 
wschodniego wybrzeża Ameryki 
Północnej, ze.szedł na u,-lop. N!l 
(lwie następne podróże nr 9 i 1 O 
- dowództwo statku objąt kapi• 
tan Żeglugi Wielkiej - Edmund 
Ruszczyń.!ki. 

W swą 9 podróż statek wy
szedł z Gdyni 21. XI. br. załado• 
wując 830 ton drobnicy, Po uzu
pełnieniu ładunku w portach 
Bremy i Le Havre dnia 26. XI. 
statek znalazł się na Oceanie 
Atlantyckim i do Nowego Jorki. 
zawinął ok. 4, XII. br.". 

Mała rzecz a cieszy ... 
W dniu 1 1  listopada br. 

trzy statki Polskich Linii 
Oceanicznych, kursujące na 
linii północnoamerykańskiej, . 
jednej z najmłodszych linii 
regularnych gdańskiego ar• 
matora spotkały się w porcie 
Breme�. Były to: m/s „Legnica", 
m/s „Polanica" I m/s „Oleśnica·', 
&iostru.ne jednostki pochodzące 
z jednej serii drob11icowców 
B-55 o tonażu 5.300 TDW, każdy 
zbudowi:ny w Stoczni Szczeciń· 
skiej im. Adolfa Warskiego. 

A oto jak skomentował to 
wydarzenie dzienn ik b'remeński, 
Weser - Kurier z dnia 17. XI. br. 

,,Spotkanie siostrzanych stat• 
łów przy magazynie 15". 

Często się zdarza, że w porcie 
Bremen spotykają się siatki i 
ludzie tego samego arma.torac, 
którzy ostatnio widzi�U się w 
odLeglym miejscu na §wleci�. 
Jednak szczegplnego 1 odzaju 
spotkanie miało miejsce w ostat
nich dntac/1 przy mag. 15 w 
porcie Bremen. W chwilt oct· 
bijania od nadbrzeża statku 
,.Lgnica" Polskich. Linii Ocea
nicznych w Gdyni (malder Wal
ter Sp0rleder), miejsce to zajął 
1iost1"zan11 statek m/s „'Jlt-.łnica•'. 
Ten z kolei zwolnłl miejrce d1a 
,.trzeciej siostry" linii pMnccno• 
amel'l/kańtkiei PW m/; .,Pola • 
nic,,/'. 

(Dokończenie na str. 2) 

Kombinat druKars�i 
powstanie 
w Lt>gniey 

Od 1 stycznia w Legnic
kich Zakładach Prtemyslu 
Terenowego 11astąpi reor• 
ga�;zacj:l. Zmieni się zu• 
pełnie o,-ofil produkcji i 
uoług. Dotychczasową fa
brykę 'Jbuwia przekaże się 
zakładom terenowym w 
Strzegomlu, a fabt') kę oz. 
dób chomkowych 7 Zło
toryi - zaklndoni w Jar
kowicach kolo Kanliennej 
Góry. 

Przcd�iębiorstwo zatrzy
ma nal.omiast i rozbudu
je swojri drukarnię i przej 
mie wuystk;e drukar:1ie 
podległe Radom Narodo
wym Jtl powiatów Dolne
go Sląska. W związku z 
tym prt.edsiębior�lwo przyj 
mie na1wę: Legnickie Za
kłady Drukarskie Przemy
&lu Terenowego, 

Jak ,1,; dowiadu;c:ny, po
łączenie da lepsze efekty 
ekonomkzne i te<:hniczne 
oraz poprawi Jakosć usług. 
Dla drukarni le6nlckiej o
znacza to uruchomienie 
własnej <-hemigraf!i 1 kup
no wiciu now,,uesnych 
maszyn1 (lemil) 

PKS 
melduje 

Wojewódzkie Pned5lęblordwo 
PKS Oddział w Legnicy w dnłu 
n. XI, Uil r, wykonał Narodowy 
Plan Gospodarczy w cenach blcżą• 
cycb. 

Załoga melduje, to do kotlca br, 
wykona dodatkowo produkcję ustu,, 
wynosz31c11 w cenach bletqcycb po• 
nad f.500 t)'I, tł, 

U Nejścia do portu w Bre mie jeden z m� lych trampów, któ-

r-:. wlócza sie t>O całym iwiee1c, !ot. A, wacl�wek 

Kawalerska jazda z pisłąle_tem w r�ku! 

Gdy sługa Eskulapa 
• 

CZCI Bachusa ... 
- Hallo! Komenda MO? 
- Tak, słucham, dyżurny przy 

aparacie, 
- Przyślijcie pogotowie. Tu 112 

stosie Lubin - Legnica jlikiś pi
jany kie,owca z pl&tolew,n w re
ku zatrzymuje wszystKie wo1.y. 
Wymachuje ludziom pod nosem 
bronią, grozi, ż.e wszy:.tkich P"
wystrzela. 

- Kto zawiadamia? Pro,szę podać 
nazwis.',:o, 

- Ry&Zard K. jed"lTI z kierowców 
zatrzymanych przez pijanego, 

- Dziękuję. Zaraz będz.cmy na 
mieJscu. 

Wszystko wyglądało jak =a 
z westernu, którego akc;a rozgry
wa się gdzieś w Tek63sie Na BZO• 
sie Lubin - Legnica :,ietrzeźwy 
kierowca • samcchodu <'Niboweg:-. 
,,Skoda-Oktawia" rozrabiał, utyw11• 
jąc popularnego zwrotu - jak 
,,pijany zając w kapuśc1P", 

Nr 49 (245) Rok VIII 

Mogłoby się wydawać, ie spra· 
wa sprzedaży piwa w kiosk�ch i 
piwiarniach nie Jest dla •pole· 
czeństwa Legnicy problemem pierw 
szorzędnej wagi. 

A jednak jest to sprawa bardzo 
Istotna, skoro stale majduje swój 
\vyraz w interpelacjach radnych, 
we wnioskach mleszka1\ców, a na
wet w zbiorowych w,tycjach przed
kładanych Rauzle Nar0<lowej. 
Rzecz oczywista, nie chodzi tu o 
rozszerzenie sprzedaży tego po• 
pularnego napoju, lecz odwrotnie 
- o jej maksymalne ogranlcz�nie. 

Przy lekturze protokółów 7 ze
brań ludności uderza paradoksal· 
ny, w.vdawałoby się, fakt że licz• 
ba wniosków dotyczących zakazu 
względnie ograniczenia sprwdaży 
piwa zajmuje drugie z kolei miej
sce, po sprawach remontów budyn
ków mieszkalnych. Sprawa ta na• 
prawdę głęboko nurtuje sz11rokie 
kręgi naszego społeczeństwa. 

I tak; 
- ,.mieszkańcy Legnicy przy ul. 

Wrocławskiej proszą o spowodo• 
wanie likwidacji kłosku mlPszczą
cego się przy ulicy Wrocławskiej 
86, należącego do Spółdzielni In
walidów". Podobny wniosek został 
wysunięty w stosunku do kiosku 
prywatnego przy ulicy Wrodaw
skiej 90. Jako uzasadnienie podaje 
się, że „klienci tych kiosków czę
sto się upijają I sieją zgorszenie 
wśród dzieci". 

- albo - .,lokatorzy przv ul. Zło
toryjskiej prOSU\ o wydanie zaka· 
zu sprzedaży plwa w pijalni Spół· 
dzielni „Wspólny Wysiłek". 

- ,.Ob. Henryk żak prosi o spo
wodowanie zakazu sprzedaży plwa 
w sklepie PSS przy ul. Rew. Paf• 
dziemikowej". 

- ,.Ob. Zawalski prosi o spowo
dowanie kontroli i ukaranie win· 
nych sprzedawania napojów alko
holowych w pijalni piwa przy ul. 
Jaworzyńskiej u. 

Tych kilka przykładów wybra· 
nych spośród wielkiej llo�cl po
dobnych zgłoszeń potwierdza kr,• 
nieczność zdecydowanego, n równo
cześnie rozsądnego rozstrzygntę
c1a tego problemu. 

Głównym motvwem, przewijają• 
cym się niby nić przewodnia we 
wszystkich tego rodzaju wnioskach 
I petycjach, są awantury wywoły• 
wane przez piwoszów, zakłócanie 
spokoju publicznego, gorszenle lliP.. 
letnich, zanieczyszczanie sąsiednich 
posesji, zaczepianle spokojnych pr-,e 
chodniów itp. Ze tak Istotnie jest. 
tego nie trzeba chyba uzasadniać 
skoro wszyscy spotvkamy się na 
każdym kroku z opłakanymi kon· 
sekwencjami picia, a raczej nadu· 
żywania piwa. 

Co więc robić? 
Czy wprowadzić całkowity znl<az 

picia w kioskach i piwiarniar.h. O· 
granic:ając sprzedaż tylko do Za
kładów Gastronomicznych, jak lo 
sugerują bardziej zdecydowani 
przeciwnicy piwa. 

Odpowiedź na to pytanie musi 
brzmie<' negatywnie, gdyż wpro
wadzanie Jakiejś piwnej prohibicji 
byle.by nonsensowne i nie W) trzy
małoby próby życią. 

Prezydlum Rady Narodowej li
cząc się z opinią społeczeństwa 
zastosowało w tym ro'<u połowicz
ne rozv.iązanie tego problemu 

Wychylony przez otwarte drzwl 
samochodu, jedną ręką prowaczll 
pojazd, drugą uzbrojoną w pl.stole! 
typu TI zatrzymywał wszys\k'.t> 
nadjeżdżające z przeciwne1 stron) 
POJdZdy. • 

Stawali przerażeni prywe.tni wla�
ciciele samochod6w, przekonani li 
etają się ofiarą zuchwałego ban· 
dycltiego napadu. Za!nymywail 
slę wyslrMzeni kierowcy &amocho
dów cię:!arowych, furm,uu i rr,
werzyś<:J, .,Bohater" nasz z pusto• 
Jetem w reku 6terroryzowal nawet 
załogę wozu Pogotowia Energc• 
tycznego oraz zmusił do zatrzyma· 
nla się samochód wojskowy, 

Kres wybrykom drogowego chu• 
llgana polo:!yła dopiero interwen
cja pogotowia Komendy Powiato
wej MO I „gazika" WSW. Zroblo
no małą zasaG'złtę na za.kr�cie szo
sy oook wsi Chrootnik ! ,.covbOy 
na Oktawii" ska;,itulow2I. 

Bohatl!t't!m owej nieoodzie'!'lJ!ej 
awantury okazał &ię Jeden z leg
nickich eskulapów Lucjan S. po
wołany do odbycia okres,Jwej służ
by woJ�owej. 

,.Pan porucznik" często z miej
sca �toju swej Jedno.siki - Gu
bina - przyjeMżal wla=ym &am<>
c:hodem do Legnicy. Ty.11 raze:n 
chcąc 80bie urounaidć m,motonną 
podróż dal się ponieść ka·, &leMk,,. J 
fantazji, podsyconej spor, dawke, 
alkoholu. O szkodliwości kh nad· 
mlaru pouczy go zapewnu proku• 
ratura woj.skowa, która wzięła t� 
s;,rawę w &we ręce, 

Jut starożytni myśliclcie stwier
dzili, ii służyć należy tylko Jedne
mu bogu. Służąc kliku bo�om na
raz czę.sto tle człek na tym wy-
chOC:�. 

Nie inaczej &tało się z na&2ym 
&lugą Eskulapa, który czcll Jedno-
cześnie gorliwie Bacbusa? re . 

• 

Piwny kqntredana 

* 
Piratom drogowY111 pod 

ro:zwagę, 

* 
ARKUSZ LITERACKI 

* 
Zbiory muzealne dawnej 

Legnicy. 

* 
Pierwszy plebiscyt na 10 

najlepszych sportowców w 
Legnicy, 

8 - 14 grudnia 1961 r. Cena 1 zł -
wprowadzając zakaz sprzedaży pl· 
wa beczkowego w kioskach oraz 
zakaz konsumpcji piwa w ogóle w 
sklepach spożywczych, cukierniach 
itp, 

Rozwiązanie to dało tylko poło
wiczne rezultaty. W sklepach I cu• 
klerniach nie zezwala się na kon• 
sumpcję plwa, ale nie można ni· 
komu zabronić konsumowania piwa 

starczać plwa butelkowego w po
trzebnej ilości I domaga &lę ,ezwo
lenla na przejściową sprzedaż pl wa 
beczkowego, 

Mamy więc wyratną kolizji: mię
dzy stanowiskiem sporej części 
społeczeństwa, a Interesem gospo
darczym przedsiębiorstwa miej
skiego, Jakim Jest właśnie browar. 

W Jaki więc sposób postąpić, aby 

nltamym. U na. natomiast najczęś
ciej dzieje się tak, te picie piwa a 
raczej .,doprawianie się''. jest. już 
ostatnlm etapem opilstwa. Piwe,n 
w kioskach nader często racui się 
ludzie, którzy mają już mocno w 
czubie po lluś tam kolejkach wód· 
kl lub wina „patykiem pisanego". 

Stąd pierwszy wniosek: nie 

Piwny 

sprzedawa� piwa w żadnym wy
padku pijanym lub nawet pod• 
chmielonym I zakaz ten egzekwo
wać z całą bezwzględnością, stosu• 
Jąc odpowiednio suro\!le sankc.1e w 
stosunku do sprzedawców. Naleiy 
zdać sobie sprawę z tego, że pr,e
strzcganie tych zasad w niektórych 
wypadkach nie będzie rzeczą lnt
wą, Sprzedawca jest w kiosku san, 
wobec falangi podochoconych i 
skorych do bitki konsumentów. W 
tych warunkach łatwo obe[",l;·ać, 
co się zresztą Już niektórym zda• 
rzyło, 

konlre.duns 

Po drugie nalety przysłl!pić do 
organizowania estetycznie urządzo
nych pijalni plwa, których atmo• 
sfera będzie wpływać sama przez 
się na uspokojenie krewkich kon• 
sumentów, 
• Po trzeci� trzeba nasilić kontro
lę kio�ków, Są podstawy do 1w1er• 
dzenia, że tu t ówdzie doprawia 
się piwo czymś mocnleJazym. Od 
siebie na marginesie dodam, że w 
skrytości ducha nie mogę zrozu• 
mleć naszych piwoszów. Jak mot• 
na tłopać - ta przeproszeniem -
piwsko o 6 rano, gdy na dworze 
panuje nlesamowity ziąb, zacina 
destcz ze śniegiem, i ludzie sple• 
szą się do pracy. A przy kioskach 
uparcie tkwią grupy słaniających 
się ze zmęczenia i chyba p!",epl• 
cia facetów, 

przed lokalem. Stąd te1 obserwuje
my cale grupy obywatell w sku• 
pieniu ducha „trąbiących" piwo 
wprost z butelek na ulicy. Widok 
pocieszny, ale wywołujący niezbyt 
przyjemne refleksje. Na dobllek 
ostatnio zepsuł się w mlejscowy1n 
browarze aparat do rozlewania 
plwa I to twierdzą fachowcy -
zepsuł się tak gruntownie, że nie 
nadaje się do naprawy, a na no
wy trzeba trochę poczekać. Bro
war nie Jest więc w stanie do-

;,wilk był syty I koza cala", to j�t 
uczynić zadość tądaniom ludności 
I nie doprowadzić do zakłóceń w 
działalności gospodarczej J ednego z 
przedsiębiorstw miejskich, 

Rzecz niewątpliwie sprowadza 
się do podniesienia tzw. poziomu 
kultury picia plwa. W wielu kea
Jach np. w Czecho�lowacjl spoży
cie pl wa jest bez porównania wyż
sze nit u nas, a Jednak nte Jest 
problemem społecznym, obyczajo
wym, porządkowym I wreszclu sa• 

Oto widnie ciemne strony pro• 
blemu „plwnego" w Legnicy -
problemu, który by motna streś• 
c!ć pokrótce w dewizie. 

Aby pić piwo 
trzeba umieć pić 

Asmodeusz 

.................................................................................... ...................... 

Wizyta· działaczy ośroiotowvch KPCz 
W sobOtę 2 grudnia bawila w 

Legnicy delegacja Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji w osobach: 
kierownik Sektora Szkól KC KPCz. 
- Antoni Zielonka, zastępca kle• 
rownika Sektora Naukt I Szkol· 
nictwa Wyższego KC KPCz - KR• 
rol Svoboda i kierownik Se-kcjl 
Sektora Szkól KC KP Słowacji -
Mirosław Matunciak. Gościom to
warzyszył zastępca kierownika Wy
działu Nauki KW PZPR we Wroc• 
Jnwiu - Jerzy Jakubowski. 

Gości szczególnie In teresowaly 
organlzacje i metody pracy koml,jl 
oświaty KP PZPR. W Cuchoslo
wacji nie ma podobnych koml11i!, 
a pracą organizacji partyjnych ,v 
szkołach i inStytucjach oświato
wych kierują etatowi p-acown1oy 
komitetów partyjnych. Na spotka
niu w KP PZPR w kter,'ffi udział 
wzięli m. ·tn, sekretarz KP Eug�
nlusz Arkita. Instruktor Kl"'· Kon· 
stantv Snieżewskl, lnspektony• O
światy Maria Domalewska i Fcr• 
dvnand Reczuch. przewodniczacy Ko 
ml.sjl Oświatv MRN Piotr .Tag\ello 
orn orezes ZP ZNP Jan Mod�z>ń• 
ski, dyskusja była bardzo żywa. 

Po apotkMlu goście zwted,i!I 
67.kolę Tysiąclecia oraz Szkolę A· 
systentek Pielęgniarskich PCK. W 
szkole Tysiąclecia odwiedzili klusy 
1 pracownie, wyrazili wy60k!e u�ll 
nie dla wzorowego wyposażenia I 
organizacji pracy w pracowniach 
biologicznej I fizycznej. Rozmawia· 
li z dzl�ćmi oczekującymi na przy
jęcie przez dentystę w szkolnym 
gabinecie stomatologicznym, 

Goście nie ukrywali podziwu ł 
u:manla dla wzorowego ładu i wy. 
eoklego poziomu nauki w Szkole 
Asystentek Pielęgniarskich. 

Na zakońc:zenle wizyty pokazano 
gościom najdekawsze zabytki hl· 
storyczne Legnicy, po czym ser• 
decznle te!l1lant przez przed;ta• 
wlcleli KP i władz cświatowych1 

opuścili oni miasto. 

NA PRASOWĄ REKLAMJi 

SWIĄTECZNĄ I NOWOROCZNĄ 
:POZOSTALO NIEWIELE CZASU 

Zawiadamiamy wszystkich n'5zych Czytelników, Zakla• 
dy Pracy, Instytucje i Przeds!ębiontwa. te przyjmujemy 
jeszcze ogłoszenia do numeru św!ątecmo . noworocz, 
nego , ,Wiadomości Legnickich", który ukaże się w 
podwójnej objętości I zawierać będzie wiele atrakcyjnych 
materiałów i ciekawych artykułpw. 

Zamówienia na ogłoszenia pro�lmy składać w terminie 
do dnia 15 grud::ila 19Rl r. 

13. F, 



Str. 2 

I Sprawy 
�prawki 

Sprawa Z. Derynga 
już w sqdzf e ! 

W ostatnich dniach listopad.a br. 
wpłynął do Sądu Powiatowego w Leg
,:icy al{t osl<.arZenla przeciwko nau
�•Y<>ielowJ Zas„dnlm.ej ,Szkoły P:-zefl:Ys'!u Spożywczego \V Legrilcy Zbti
rnewowl Deryngowi. Akt O$k.at'i,eraa 
.zarzuca z. Der:,rngowt popełnienie 

trzydziestu przestf:ps·,w, wśród któ
fYCh na czoło wysuwaj� się zarzuty 
(.lotyczące czynów nier1.ądnych z nie
ietn!mi Draz wyhJd7"nie o�olo \rzy
d�iestu tysięcy złotych na podstawie 
µlszywych dokumentów, 

Akt oskarżenia zarzuca Zbigniewo
wi Deryngowi .zaeprawowanle nie

letnich dziewcząt, roz.PQwszechnianle 
wśród mloózlety wleć pornografiez_ 
nych, a taltże kradzieże, prz:vwlasz
czen1e, fałszowanie rcc�pt, prowadze
nie zakładu fotograf\cr.nego bez ze
zwolenia, znt::can1e st� nad żoną. prze
Cµowywanie bez ze1.wolenia tak sil
nych trucizn jRk cjanek potasuj ie
lazo_cjanek potasu, sublimat i vero
nal, oraz wykon�•wanle bez ze�woJ�
ni.a zawodu lelrnrza mec1,vcyny. Udo
wodniono mu w toku dochodzenia, 
że nic jest lekarzem, a śwJadectwa, 
ukończenia pnez niego Wyższych Stu 
dlów w e t e r y n a r y J n y c h są fał
szywe. 

w sprawie wystąpi 32 śwla<lków. 
Do akt sprawy dołączono znaczne 
Jlości dowodów rzeczowych w posta
�I zdjęć pornogrM1cznych. listów o
skarżonego do nlelelnlch, falRzvwyc;h 
dolcumentów oskartonego, podrobio
nych przez niego recept, czt.crer!1 ly_ 
żek ginekologicznych, s7.eregu nncz.yń 
z truciznami, a nAwet butelf'!czkę z 
płynem do pi:iób złoto, Jak n.as pOin
forrnowal Pr'okurator Powiatowy w 
Legnicy_ proces przeciwko z. Deryn
gowt rozpocznie slę prawdopodobnie 
w pie"rwszej poJow1e stycznia pn:y
·szlego roku. 

Prokuratura Pov.riatowa w Legnicy 
fłrnwad7i przeciwko Deryngowt spra
wę, dotyczącą przyjmowania przez 
niego korzyści majątkowych od ro
dziców w zamian za obie'mice ulatwia
nla przyjęcia ich <11Jcci do ZasadnL 
czej Szkoły Przemysłu Spożywczego'. 
Dochodzenie to prawdopodobnie za
kończy się w grudniu, a wtedy Sąd 
Powiatowy w Legnicy b�dL.!e mógł 
rozpoznać oble sprawy łącznie. 

P·k. 

Bezczelny 
wyczyn 

cbuUgunów 
Na bezczetny wyczyn chulicańsl _d 

pozwolili sobie dwaj młodz.i męz• 
czyż.ni ze Swierza wy - 22-letni Sta
nb,:aw Guzo,\.Sld i 20-letni Henryk 
V1,lew(cz. Przy ul. Jcleuiogórsk1eJ za
czepili oni mattonków Zachorskich 
powraca.jących o godz. 20 't khu i 
clotk!iwie ich pobili . Z:i.chors�d do• 
z11a1 uszkodzenia oka I i,rteb'ywa do 
'dziś w szpłta1u. Na akutek krzyku 
ofiar napctści ŻJilwill slę miticjancJ 
i zdołali schwytać napastników. 

W Swienawte podobne wyJ)adkl 
zdarz�ją się częściej. \Varto, wzorem 
,vojcieszowa założyć tu placówkę 
Cchotntczej Rezerwy )tilicJi Obywa• 
tclskiej. 

(Lex) 

Piratom 
drogowym 

pod rozwagę 
Dnia 25 listopada 1961 roku od

była. się w Gmachu Sądu Woje
wódzkiego we Wrocławiu narada 
sędziów i proki.r!ltorów z terenu 
wojc'Yództwa wrocławskiego. Na 
naradzie oinówiono sprawę konit>Cz 
ności zaostrzenia polityki krymi
nalnej w stosunku do sprawców 
wypadków drogowych, a szc1.eg0i
nie w stosunku do osób prowa
dsących pojazc'y na drogach pnh
Leznych w stanie l\ietrzeźwym. 
Na naradzie Obecny by! wicemi
nister Sprawiedliwoś�i Walc,;..1k. 
Referaty wygłosili Komendant Wo
jewódzki MO, Prokurator WoJe
wódzki i Prezes Sądu Wojewódz
kii>go. Po referatach rozwinęła się 
szeroka dyskusja. 

Referaty dyskusje wykazały, · 
że w obecnych warunkach, gdy 
stale i systerra\ycznie wzrasta ilość 
wypadków dt"Cgr:nvy('h, g-dv sta�e 1 
robie ilość zabitych I rannych, 
nie można lib�ralnie podchod,;1ć 
do sprawców t;vch p:zestępE-tw, ?e 
istnieje nilna potrze-ba z.a0�trzenia 
�--su �ei�em spraweów tet:•o 
rodzaju przestęostw tak w pqsl<:_
powaniu O!"ZVP'rt1_owawc1,,vm jak i 
w postępoweniu q;v'lowvm. Proku
ratdrZY ct--1yro?li pnlP<"�niP C7�c:t,c.-.,;o;?
go stosowani a.  a„ec;.,.tów t3/m"1za
so1,\·y-ch W7I(lędem tJijAnvch kiernw„ 
c6":.V wjnnych S'1owodowririir, k�ta
strof drC\a.J,.(.,ych. Sprriwv .:_-,,- 'P
gólnie ni@b-ezniee,ne b�,1� ki�•-

;
>-

W3n..., na drr-_rtę rC1c;l1,,"(\tvan rf' 
doraźn-esm. Są.dy znś wvmi e1·1:ać 
będ'c\ win-,,.yrn t,eno r{'�7_,:, j 1 1  nrz.1:1 -
st�pstw 7Tln.cznie surows1..e kary Rii 
d ,tych�zas 

E. FELDMAN 

WIADOMOSCJ LEGNICKIE Nr 49 (245) 

,,Barburka w 
Górnicze śWięto zaczęło się w Zlo

tor)li i�• w ,'"botę. 2 grµdn1a. zostało 
zapoczątkowane po<;:hodem U,sów, oraz 
gorniczej ork1esi1·y. Wieczorem - w 
<e�t•uracJI PSS nr I - odbyła si� tm· 
preza pn. , Korciemna piwna". 

3 grudnia o godz. 15 w ,;,aU te,atra:1-
ncj Powiatowego Domu ,Kultury od
była sie uroczysta akademia. O wiel
kim 2:ainteresowaniu brac::J górntezej 
akademią świ,adczy trekwencj.:2, Choć 
sale PDIC llczy tylko 500 miejsc, przy
było prawie tysiąc osób. Nic dziw
nego, że do wnetrz.a trudno byto się 
dostać. 

Na akademi� przybyli przedslawiR 
ciele .M1nislers;.w.a Górnictwa, Urzedu 
Górn1c.zeio 1 Zjednoc.1.enie.. Przybył 
także I sek-retarz KomltetU' Powiato-

wego PZPR, Roman KJ.at, przewo(in.!ezący Prezydium . Powiatowej Rady 
narodowej, Antoni Trernbulal<, se
kretar7. PKW1 ZSL, Lucjan Mls�k 1 
L,ni przedstawiciele władz i spo

łeczeństwa. P;zv stole prezyd.jalnym 
wartę honorową trzym:łło trzech gór
nik.ów w galowych -st.rojach. 

Referat okol!eznośclowy wygło�ll 
dyrektor oac�elny kopilnt 11!,ena", 
rńgr inż. Alfred C.hol.ewiak. DęJega-

W trzech kwartałach 
wypiliśmy 54,5 km wódki 

Mówi się, że w Ztotoryi i po
wiecie ludzię piją mniej wódlsl,  
niż kiedyś. Szkoda jednak, że to • 
nie jest prawda. Cyfry mówią co 
innego. Wynika z nich jasno jak 
na dtoni iż w ciągu trzech kwar
tałów tego roku w powiecie zło· 
toryjskim wypito 'alkoholu war
tości 23 milionów 238 • tysięcy zł. 
Gdyby jaklś dowcipniś postawił 
na drodze wszystkie butelki o
bok siebie, zajęłyby one ... 54.5 ki
lometra. Można by nimi zas,:iwić 
niemal całą drogę z Legm�y do 
Jeler.iej Góry. 

Za pieniądze wydane w tym 
czasie na wódkę można by zbu
dować 115  domków jednorodzin
nych albo kupić 1936 najlep,zej 
klasy telewizorów lub 337 1.fln 
kiełbasy. Tak więc na „łebka" 
wypada wydanych po 283 zł. 

Czy chodzi tu tylko o stratę 
pieniędzy? Nie. nie tylko. Obok 
wypitego al koholu trzeba wi
dzieć tragedię dziesiątków rod7i•1, 

• szczególnie dzieci, znis�czo,ne 
zdrowie pijaków, wypadki d1·u· 
gowe, absencję w pracy, awan
tury publiczne itp. 

Co się robi, aby temu za;:,ubiec? 
Przy Wydziale Zdrowia Powiato
wej Rady Narodowej pracuj� ko
misja przeciwalkoholowa mająca 
nawet pewne sukcesy. Od kill;u 
lat kieruje się p1.1aków na· ;e,ze
nie. W stosu n ku do ->POL nych 
stosuje się przymus. W tym i:o· 
ku zalecono leczenie 5 osobom. 
Do chwili otwarcia pi:zy�h�dnl 
przeciwalkoholowej w Zloir>")i, 
alkoholicy jeździli na lecże:1ie 

do Legnicy_ 
Obecnie poradnia Jstnieje na 

miejscu, ale ma pewne kl ,pr,:.v. 
Po pi-ostu brak lekarza specjali
sty i personelu. Jednak dzięki 
staraniom Powiatowej Rady Na
rodowej poradnia ma otrz,11,nć 
niedługo odpowiedni pers ,�.:,l. 

L. i\lill<'r 
A. Drzewiecki 

V\/ieści z m/s ,,Legnica'' 
(Dokończenie ze str. 1)  Poiczas, gd'y obydwa statki 

trudno wzajemnie rrzr.S,.n1ć, ka-
Ale przecież n 'e  na tym koń- pit9.nowie ich - br;;,cia Gubalo-

cz.y się to wydarzenie. wie różn i �  się za�adnic,o, 
Kapitanowie �tatków 1111s „Leg- przvn�jmn;ej w życiu prywa t •  

nica" '- knt. Edward Gubcła i nym. Bolesław pisze w wolnych 
mis ,,Oleśnica" - kpt. Bron!slaw chwilach arcyciekawe opowi,'-
Gµb&la - są rodzonymi l raćmi. dania kryminalne (członek klu-
Wygląda na to, że obyCwaj br;,- bu 60-ciu - przyp. red.1 . 
cia stosll.ią w życiu d•.)bre ma- Edward n�tomiast upr·,wia m» 
n iery. Młodszy Bronist-lw dal Jarstwo i zdażyt już z!lromadzić 
pierwszeństwo sterszemu Edwa1 - pokaźną galerię obrazów z ca-

--------------

cja harcer'z,y l uczniów miejscowego 
Liceum OgólnoksztaJcącego w��ctyła 
kwiaty cztpnkom prez:yc;Hum. 

Następnie przewodniczący Prezy
dium PRN Antoni Trembulak uda
.korował dwóch górników - Romu�L 
da Jaroszewicz.a 1 Edwarda Stecia 
Brązowyml Krzyżanu zasługi. Kll
kunafitu gorników otrzymało honoro
we dyplomy za d:ugoletnią pracę, 
wśród nieb senior złotoryjskiego gćr
nictwn, Piotr Kuciel, który. pracuje 
w tym zaszczytnym Z.i\WOdz.1e już 40 
lat. Poza tym kilkanaście osób otrzy
mało Srebrne Odznaki RacjonaHzator
ski.•, a pon�d 1-00 intynierów, tEcl·rni
ków 1 górnlków - stoonle górnlcze. 

w części artystycznej wysl�pll 
świetny zespól . rndla i tetc,,•11.jl soflj_ 
s�..:iej z Butgari!, który błW/1 w na
sz:vrt, ,kraju. Wiec.ir,rem we w :; z y s t
k

0 
i c h  pomieszczeniach P0wi�towe

go Domu Kultury rozpocz�1, s:.� za• 
bawa taneczna. Grało 5 orki'?str . 

(lemlt) 

Piotr :Kuciel 
W górnictwie pratuje J 11t 

40 lat. Zawodu górnika. nau
C2Ył sie w kopa.Im . .Riersza11 

i �racował w niej do ...roku 
1948. W lym>.e rok•, został 
skierowany do 1,akladó ,.
Górniczych ,)�na/' w ,1\Tilk()• 
wie, by wspólnJe 7 innymi 
t.owan;yszami ,odw.nh,ić za 1o
pioną prze-z Nicmrńw kop.i1-
n i�. Zada,nie t.o zootalo w,,. 
konane i w roku 1950 dano 
państwu pi,e,rwsz� 1,·u·,e rudy 
n1irdzi. Tow, Piotr Kuricl 
jcsl odznaczony Srebrnym l 
Złotym Krzyżem Zaslu,n ro 
pracę wloion� w •1dbud<l\\ e 
z�t.:.ładów Górniczych „LP.
nau. 

Fronciszek Felnś 
Pracę roz1>0cząl " 1921 roku - inaJa,c 22 lata - w huclr, 

cynku w Trwbiui. Po W." ,woleniu w ciągu 2 lat 1>rnoowal w 
Komitecie l'\Iiejskim Polskiej Par!II Robotnio,�j w Tr,ebi1d, W 
roku 1949 pnyjechal do Zakładów Górniczych „Lena·• w Wil
kowie kolo Złotoryi. K-G1>Rlnia w tym czasie była przygotowv

wana do uruchomienia (odwadniano ją). Tow. FranciS?.<'k Feluś 
zn C"Zął pNOOwać przy ururhamfaniu kompN\..�orów i do chwil; 
,becnej pracuje przy ich obsłudze. 

35 lat prac9 

Jerzy Ku.chursłci 
'\-V ciąq·11 25 lat pr-a"y w g,oroicłwfe pracował w kopalniac�, 

..Szombier<"-k" i ,.JHarchl-ew&ki" Jako ślusarz na 'd,ole kopaln i .  
Od roku 19;,6 pracuje w Zakl�dach Górniczych „L,,,na'' jak11 

konserwator n1asz.,yn wyclą.gowycb i kompresorów. 
W. ('ipśJak dowi, jak to już kiedy� mir  l-J lego świ,ta. 
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Komu mieszkanie? (Il i) 

Realizacia nowego· budownictwa mieszkaniowego 
W poprzednich rozważaniach sta

rałem się przedstawić analizę po
trzeb programujących nowe bu
downictwo mieszka!1iowe w bieżą
cej 5-1.atce. która wyraża się iloś
cią 6.093 izb mieszkalnych :,a su
mę 300 mln zł. Jlości te nill po
krywają !-ię z założeniami p lnr,u, 
który przewiduje budowę 4343 i,.b 
na kwotę 210 mln zł. Ob�cnie 
chciałbym się zatrzymać nad spra
wą realizacji tego bardzo napiGte• 
go planu, który przewiduje w 
1965 r. w stosunku do roku 1960 
ponad pi�cio i pólkrott1y wzrost 
wykonania rzeczowego. General
nym wykonawcą tego planu będ�ie 
Przedsiębiorstwo Budownictw� Te
renowego • w Legnicy - przec\się
biors:wo, �órego roczny poten
cjał przerobowy w roku bieiq�ym 
wynosi około 35 mln zł. Prr.erlsię
biorstwo fo prawdopodobnie nie 
będzie mogło ,:aangaiować więcej 
niż 213 potencjału przerobowego na 
budownictwo m!eszkaniowe, jako 
te istnieją jeszcze inne. nie n1nieJ 
ważne potrzeby budowlane, które 
będzie musiało realizować. 

Chcąc zrealizować plan budow
nictwa mieszkaniowe$O ,v WY"-1>
kości 300 mln zł. przedsięb;or.stwo 
będzie musiało zwiększyć swój µ0-
tencjal prr.etobowy c-o rolm o bli
sko 20 mln zł., aby doprowa�1ić 
przerób w 1965 r do sumy oltoJo 
120 mln zł., a więc przeszło 3-lcrot
nie wi-ększej niż w roku bieżąc�rm. 
Czy ta\<i kolor,alny rozwój przcd
siębiocstwa jest w naszych warun-

kach w ogóle możliwy. Jestem o
sobiście przekonany, że istni't!jl\ 
realne przesłanki przemawiai:.-\Ce za 
możliwością pomyślnego rozwiaza
nia tego problemu, oczywiście pod 
warunkiem natychmiastowego przy
s\ąpienia do prac organlzacyjnych 
I gospodarczyci,. 

ZAPLECZE 

TECHllICZNO-GOSPODARCZE 

Przedsiębiorstwo musi nal.vch
miast przystąpić do prac związa
nych z przygotowaniem odpowied
niego zaplecza techniczno-gQspo
darc7,ego, jak magazyny, war�zta· 
ty pomocnicze, naprawcze. park 
maszynowy, transportowy itp_ 2.a
plecze techniczne, jal<im obecnie 
dysponuje przedsiębiorstwo, jest 
już w tej chwili nie wyslarc1.ające. 
Co gorsza. jest ono położone na 
terenie uzbrojonym, przeznaczo
nym oorl nowe budownictwo. No
wy obiekt powinien być ,.lokalizo · 
wany na peryfwiach miasta przy 
jednej z bocznic kole.lowych przy 
równoczesnym zapewnieniu dohre
go dojazdu kołowego. 

UPRZEMYSLOWIENIE 

C·UDOWNICTWA 

W oparciu o własne zaplecze 
oraz zakład prefabrykacji, przed
s)ębiorstwo b(ldzie musiato stopnio
wo przecirndzić na coraz betrdzlej 
uprzemysłowione metody pracy. 

, 

Rosną nowe bloki rrzy ul Swiercz�wskie;m 
fot. A. WacJ,,wek 

Jest to jedyna droga, jaka pozwo
li na szybkie i pełne wykonanie 
zadań. Stosując przemysłowe me
tody w budownictwie można w 
znacznym stopniu • zwiększyć war
tość przerobu przypadającą na Jed
nego pracownika. a zatem nic 
zwiększając ilości zatrudnion,v,"h 
pracowników, można wierej wyko
nać. Stale i konsekwentne przecho
dzenie przedsiębiorstwa na cMaz 
bardzlej/uprzemyslowione metody 
jest warunkiem bez którego tak o
gromne zadania, jakie stoją pned 
przedsiębiorstwem, w ogńle nie bę
dą mogły być zrealizowane. 

KADRY, KADRY 

Następnym problemem, który 
przedsiębiorstwo będzie musiało 
rozwią7.ać jest sprawa kadr, które 
bę:lą realizowały te olbrzymie za
dania. 

Przedsiębiorstwo będzie i:nusiało 
poczynić eneri:iczne starania' w ce
lu zwiększenia zatrudnienia rze
mieślników budowlanych. ,luż ob1<c
nie notu.le się na naszym rynku 
pracy. ostro rysujący się problem 
niedoboru pracowników budowla
nych. 

NiPzależnie od oostulowanej 
Szkoty Rzemiosł Budowlanych, 
przedsiebiorstwo będzie musiało 
zorganizować na szeroką skalę 
s1.kolenie przyzakładowe. Kierow
nictwo przedsiębiorstwa , nie może 
liczyć na przypadek i nadzwyc?.aj
ne okoliczności sprzyjająre roz
wiązaniu tego problemu. lerz musl 
przede wsz.vstkim we własnym za
kr.zsie poświPcić wiele 6tar&11 . i u-
wa.l!ł w,vszkoJeniu odpowiądnio 
przvgolowanei kadry rz�mieślni
czej. tym bardziej. że przewidy
wany w najbli,szvch latarh <luiy 
popyt na rzemiP.ślników budo•vla
nych. występującv aktualnie !uy
zvs znacznie po,t'lębi. Od1zielnv,n 
problemem kadrowym .Jest SP'"''-'ó 
pnsonelu techniczno-inży11ieryjne
go. 

Zab9zpieczenie zal():ó;Q,-.�Po pro
p:ramu t"OZ\.VOiu prze,15iehi 0rs1·wa 
bqr!ziP w:vm.:uwło zatrutlr1 ien1a 
znacznej liczby pra('OWnik/1\V 
tE'chnicznych w pionie kiPtnwni
cz•,m rrzed�lel1iorstwa. Nie,,fohńr 
in7.vnier6w i tf'<'hnjkńw hqdoi;•la
nyc-h iest u nas 7.ar.i;adni@niem 11h.� 
nowym. , Już w t0i c-1·l\vili \\1 iclc 
prze1siP,biors1 w odczuwa znaczry 
ich hrn'c Problemu teqo ani przerl
�ir,biorslwa ani w1adze mieJ1,khJ 
Sr\me nie są w 
Pomoc w tym 

s„anie rozwirznć. 
względzie władz 

wojewódzkich, polegaj,1ca na kie
r·owaniu do Legnicy inżynier6w i 
techni�;;:ów. zainteresowaniu ich 
perspektywą, jaka rysuje się 
przed nimi w naszym okręgu w 
najbliższej przyszłości. powinna w 
jak najkrótszym czasie przybrnc 
realne formy. Niedocenianie tego 
problemu spowoduje niewątpliwie 
w przyszłości olbrzymie trudności 
l zahamowania, ktłirvch skutki 
trudno obecnie określić. 

Równolegle z pracami „rzygoto
wnwt'.'zymi samego przedsiębior
stwa musi postępować realizacja 
zamierzeń, maj ących na celu zor
ganizowanie ba:\y zaopatrzeninweJ 
dla przewldywanego wzmożenia  
ruchu budowlanego w naszym re
jonie. 

Przede wszystkim należałoby 
spowodować powstanie w naszym 
mieście ekspertyzy Wroclawskiej 
Centrali Materiałów Budowlanych, 
Centrali Artykułów Elektrot.-ch
nicznyrh oraz Centrostalu. 

Korzyści ekonomiczne stąd wy
nikające nie wyma'(ają chyba ko
mentarza. Wystarcz" tylko zwró
cić uwa�ę na olbrzvmie koszty 
transpnrlu materiałów dla po,rzeil 
budown;ctwa. j?l'{ie obernie norio
szą nasze przedsiębiorstwa �aor.,a
trujace się we \�rrictaw1u. Ponie
sione na 7or9;anizowanie tych pla
cówek nakłady szybko się zamorty
zują w postaci sprawn1e.1-szP�O, 
szybszego i przede wszystkim ta1i
szego zaopatrzenia wszystkich dzia
łających na naszym terenie przed
siebiorStw. 

Następne zagadnienie związane z 
zaopatrzeniem burlowni ct. wa to ko
_nicczno�ć zorganizowania nil- na
szym terenie zakładu pretabryka
c.ii elementów budowlanych. 1',ale
żalnby przeanalizować· od strony 
ekonomic�nej możliwości zwiększe
nia produkcji dnstosowanej do 
przewidywanych potrzeb w tym 
1.skre�ie1 w oparciu o łstniejqce 
ohecnle zakłady, W wyparlku gdv
bv rachunek ekonomiczny i mo-
7.liwości lokalizacyine nie pr7cma
wialy za łeP.o rnd?:a)l.1 rozwi�u,
nicm. należy dażvć do powstania 
nowol'(o. oparte�o na nowoczcs
nci lr>chnologii zaklar1u. kł,'>rv za
spnkoj polrzPby budownictwa w 
znltrMle optvma�nP�o uorzemy�ln
wienia m�tod realizaryjnych. '\fie 
w:vmn"a c'lyba �7.P-r"zetro omówie
nia {akt, że uprr.ernvslowienie me
tod bu dawania jest i ed11ym 1 nod
stawowych warunl;;:ów 11rno?,liwi;1-
jncvcl-t szvbką i:ealizade ta!{ hvr
dzo napiętego planu. Na man!inP-

sie niniejszt'go artykułu chciałbym 
zwrócić uwagę na jeśzcze j�den 
problem. który posiada decydują
cy wpływ na celowe. przemyślane 
i elconomiczne uzas3.dnienie poczy
nania w zakr�sie zagospodarowania 
przestrzennego. 

Podstawowym . dokumentem pro
gramującym budownidwo w sze
rokim pojęciu jest miejscowy plan 
zagospodarowania przestrzcnne110. 
Takiego planu Legnica nie posia
da, w związku z czym wszelkie 
poczynania i decyzje zwią,t;ane z ·  
lokalizacją poszczególnych obiel<
tów są i musza być silą rzeczy 
traktowane wyrywkowo cg nie da· 
je gwarancji najsłuszniejszego roz
wiązania. 

Już obecnie rysuja się coraz 
większe trudności w tej dziedzl ,1ie, 
bardzo często kontrowersyjne Żda
nia (exemplum; lokalizacja nowe
go hotelu) są przedmiokm niepo
trzebnych sporńw i dyskusji, absor
bując czas i odciąl(ając kompetent
nych ludzi od innych. równie waż
nych zagadnień. Tego rodzaju 
sprawy będą występowały roraz 
c?.ęściej i to wr;rrst pmporcjonal· 
nie do i.mniejszenia s ię n iezago
spodarowa""cd powierzchni. Dz1:;i<1j 
Legnica dvsponuje jesz�ze wielu 
wolnymi placami pod budowę i nie 
jest obojętn,•m • ze względów za
równo ekonomirzn:vch iak i meryt'J
rycznych w ja'<i sposób ta \\·olna 
przcstrze1\ zostanie zagospodaro
\Vana. 

Nieopatrzne i nie przemyślane 
do ko1\ca decyzje moP.ą stać oiG w 
przyszłości przvczyną wie)u nie 
dai�cych się obecnie przewidzieć 
zakłóceń i dodatkowych nakładów 
!innnsowych. 

Dlatego też należy <!lołożyć sta
rań w celu przyspieszenia oprnco
wania miejscowego planu zagospo
darowania przestrzennego, kt,lrY 
Za\?warantuje celowofić i slusznt1C:ć 
pocr.:vnań w 7,,akresie szeroko pr,
jętc�o budownictwa w najbti,szvfT' 
cz•une. Oczvwiśde ist,.,ieje, je�uze 
cały szereg problemów i za�ad
nicń. ktlirvch n_ie sposób pn pr,,
stu 11iąć w rnmach i tak hartlzo 
nbszcrnego ai- l vkułu. Przedst�wia
jac tvlko kilka ,vyrywkowych re
fleksji na (emnt budownictwa sta
ra1r.m się przedstawić iP w formie 
dyskusyjnej i maP1 'nac1zleię. że CiY
skusia jaka pr;c,wdnpodobnic się 
wywią?.e, przcislawi w osln·m 
świelle prc,ł)ll'm nr l - budow
nictwo mieszkaniowe. 

inż. �I. Pa weldl 



Bronisław 
Freidenberg 

To 

iesfeś 
'1 

Ty .. . 
Annie - Kry1tt,nła. 

To jesteś Ty ... 
poru!lzone włosy 
ró:towa chrzą.stka ucha 
usta - śmiesznie 
czasem Jt? krzywisz 
rdy na kawę roracą 
dmuchas:1 -
nlepokoJlłCa wypuldoś6 
piersi 
ręce - lak jeszcze 
w plestr.zotach 
nieśmiałe -
biodra, uda I !topy 
prawie nieprzyzwoicie 
małe 
to wl"śnle Ty 1 
taki egzemplan 
kobieciątka 4Uczny 
I pomy<\leć - mog;\ Clę 
w pewnej chwili 
zamienić 
w kÓswiczny pyłek. 

B. Freidenberg 

Stanisław 
Poręba 

Zima 
Wszystko śnieg 
polizał białym ozorem 
podwórko, 
strugę drogi 
zawiązani; p,;tlaml 

zakrętów 

piramidy świerków, 
świecę sosen w lichtarzach 

skal, 

wielkoludy gór, 
co rogami srezytói<1 
bodą pieluchy ob1ckó;w ... 
Wszystko Jest białe -
tylko ja jestem czarną 

kresl,ą 

w królestwie bieli. 

Stanisław Poręba 

Fot. J. Datz 

Szary; zakwrzcmy ;,Star" 2:a
trzymał się u W!llotu głównej 
i _,edynej zresztą ulicy małego 
miasteczka. 

Było południe. 
Słońce rozleniwiało mieszkań

ców osady, toteż jedni pozosta
wali w domach, gdy Inni wole• 
lt chł?d gospody. Przy niej tv 
właśnie zatrzymał się sterany 
drogą samochód. 

Z wnętrza ciężarówki, zalad�
wanej po brzegi skrzynkami, wy
leciała czerwona torba, ;akq 
zwykli nosić autostopo,vicze. U
derzając o krawędź chodniloL, 
potoczyła się dalej; za nią w11• 
skoczył jej właściciel. Byt ubra
r.y jak wszyscy jemu podobni 
chłopcy, poszulciwacze letnich 
wrażeń. Czarny sweter cbfilują
cy w dziury, mówił o przebytych 
kilometrach i niewygodach po-

dróźy. O tym aamym lwładczy
ły „farmery" i mocno zoorte pio
nierki. 

Wa§clwte niczym b11 �tę n!P. 
różnił od otoczenia, gdyby nie 
ta torba. Mąciła spokój i ciszę 

'den spo.sób • nie m6gl Alę z n!q 
pogod>zlć 14;:iaty kunda.l, który 
podwinqwszy ogcm pr.tebiegl 
przez jezdnię, 

Chłopiec pchnął ciętkle dębo-

PYŁ 
Jacek 

Norman 

południa ospałego miasteczka, 
gryzła się czerwienią z szarzyz
ną krzywych domków, z pomp� 
stojącą na rynku, a już w ża-

we drzwi. Owionęła go ciężkll 
atmosfera,, knajpy, przesyrona dy 
mem· i:,apierosów i stęchłych ka· 
napek. Stanął niezdecudowan11 

·('OM łES IECZNY DODATE� ,. WIA DOMO.S('I LEGN IC'J.{ICH• 

Nr 11 (35) Rok III 

P RZEZ drzwi obok ołtarza 
wszedł do kościoła męż
czyzna. Przyklęknął przed 

tal?ernakulum i zaczął zdejmo
wać z ołtarza wazony z kwiata
mi. Trzymając po dwa w każ
dej ręce wyszedł i wrócił po 
chwili po resztę. Nie było go z 
dziesięć minut. Potem odbyło się 
wszystko w odwrotnym porząd
ku. Gdy wazony stały już u stóp 
ołtarza, mężczyzna znowu uklę
kn11t i przystąpił do ustawiania 
ich po obu stronach tabernaku
lum. Następnie wyniósł zza otta
rza długi kij z pękiem piór na 
końcu i odkurzał obrazy i figury. 
Idąc tak przez kościół zbliżał się 
do miejsca, gdzie siedział 
Knoppe. 

Knoppe przygląda! się niew.y
raźnej w mroku sylwetce i wyda
wało mu się, że ma ona w so
bie coś znajomego. Zaczął się 
znowu obficie pocić, gdy męż
czyzna . byt już tak blisko, że 

• twarz Jego przestawała być sza
rawą, płaską plamą. 

' Pamięć przywiodła urywki 
obrazów. Rumowiska cegieł i żel
betonu... Chłopcy w brudno
żółtych kosztilach ... ,,zamek raub
ritterów" ... pokój bez szyb ... Ko
bieta... Dwie kobiety... Ciężarna 
w domu za Mostem Cesarski m  
we Wrocławiu ... I t a  w łóżku bez 
pościeli... (!bcy żołnierz w źle 
dooasowanym mundurze ... 

Knoppe podniósł się ,z wysił
kiem. postąpi! kilka kroków do 
przodu. 

- Taeschner - powiedział pół
głosem. 

Tamten znieruchomiał z kijem 
przy stacji dro.'li krzyżowej, Po
woli odwrócił głowę. 

- Pan sobie coś' życzył? - za-
pytał, powstrzymując drżenie 
głosu, 

- Taeschner! powtórzy! 
KnopnP głośniej. 

- Nie rozumiem ... Pan bierze 
mnie chyba za kogoś innego? 

Knopp� no<lsz�dt hl l:>0i, �ter,�! 
tak, że światło z witraży padało 
mn na twarz. 

Tamten otworzy! szeroko ocz.y, 
odskoczył w ty! i zamachną! się 
kiiPm. W ostat„im momencie 
z�ieni! zamiar. Opuści! kii, aż 
stuknal o posadzke. 

- Knoppe - wyszeptał. - Ty 
żyjesz, Knoppe? 

- Niestety ... - Knoppe poczuł 
silne klucie w prawym płucu. 
Krew pulsowała w skroniach z 
głuchym dudn,ieniem. 

- Szukałeś mnie - odezwał 
się Taeschner. Chcesz za-
płaty ... 

- Myślałem, że illż nigdy się 
nie spotkamy - powiedział chra
pliwie Knoppe. 

W głębi kościoła skrzypnęły 
drzwi. 

- Panie Schulze - rozległ się 
kobiecy głos. - Hallo! Jest pan 
tam? . .. 

- Tak, tak. Jestem ... 
Mam zmywać teraz posadz

kę? 
Może pan!... Taeschner 

oszczędności... wynagrodzę ci ra
nę ... 

Knoppe zaniósł się kaszlem i 
śmiechem rów:nocześnie. 

- Pieniędzy mi nie trzeba ... 
Chciałeś u.bić niemiecki,-go ofi• 
cera, aby mu przeszkodzić w 
pełnieniu jego ob<>wiąl-ków ... 

Taeschner wyprostował się 
raptownie. W oczach jego pója
wil się j�lciś zimny błysk. 

- Nie wygrasz na tym ... Chcia
łeś pokrzyżować moje nlany. Nie 
chcfalem dłużej służyć Hitlero
wi, Zrozumiałem, że to obłęd. 

Zbigniew Rrempf 7 -. 

I Wilki wracaią I 
I 

(fragment większej całości) 

złapał Knoppego za ramię. 
Wiem o co ci chodzi. Chodź do 
mnie. Tu nie jest miejsce na po
rachunki. 

Knoppe zaśmiał się, tłumiąc 
kaszel. Taeschner syknął i po
pchnął go w kierunku wyjścia. 
Poprowadził ścieżką w kierunku 
małego domku. W niskiej izdeb
ce, zastawionej chłopskimi sprzę
tami, podsunął mu zydel. 

Mów, czego chcesz - mruk
nął, stając pod ścianą. 

- Czego chcę? - Knoppe dy
szał ciężko. - Nie wiesz... Nie 
zastanawiałeś się nigdy nad tym, 
czego będę chciał, gdy clę spot
kam? 

Taeschner zerknął niespokojnie 
w okno. 

- Nic si,ę przecież wtedy nie 
stało. Chciałem cię tylko nastra
szyć. 

- Nastraszyć ... - suchy kaszel 
uniemożliwił Knoppemu śmiech. 
- Do dziś noszę ślady tego na
straszenia. 

- Słuchaj - Taeschner oparł 
rllonie na stole i pochyli! się rlo 
Knoppe�o. - Nie boję się. Nie 
u<l.owodnisz ml, że do ciebie strze
liłem! 

- T.vlko o to ci cho,Jzi... A 
,,S"T"rlerkorrimanrlo" ,v Ros ii? 

Twarz Taeschnera noblaclla. 
Ruszał przez chwile grdyką, jak- • 
by si" czymś rl'awil. 

- l'"e wyclBdzą mnie Ros1a
nom. Teraz ,iuż nie - wychrypiał. 

- A jakbv rię wydali Ż)•dom '  
- Mimo piekielnego bńlu w pi�rsi 
i t-,,n,!"ltan:a eNca, }(,.,o .... 1P" b".l
wil się strachem Taeschnera 
Rprawiato mu za '1owoleni<' ohser
wowanie je�o bladej, mokrej od 
potu _twarzy. 

Postanowiłem zall)rzestr.ć wald:1 
- mówił szybko. - A ty ... ty ... 
groziłeś mi rozstrzelaniem! Znal• 
dę takiego adwokata, który to 
jasno sądowi wytłumaczy .. , 

- llitler już wtedy nie żył. 
Wiedziałeś o tym. Zdezertero
wałeś nie dlatego, że zrozumia
łeś obłęd, lecz z tchórzostwa! 
Ofice,r, który dezerterui•a porzu
cając żołnierzy, zasługuJe tylko 
na śmierć ! 

- Nie dowodziłem żi.dnym od
działem! Pełniłem wówczas tyl
ko funkcję łącznika między 
Waffen-SS, a sztabem Niehoff� ! 

- Ale byleś oficerem - nie 
ustępował Knoppe. 

- Oficerem, nie dowódcą! -
upier<"I się Taeschner. 

- To nie zmienia postaci rze
czy - Knoppe machnął ręką. -
Można ci z łatwością dowieść 
usiłowanie- zabójstwa i zi.bói • 
stwo! 

Taeschner zmarszczy! brwi. 
- Jakie zabójstwo? 
- Nie pamiętasz tej kobiety? 
- Kobiety?... Ach, tej . twojej 

dziwki ... 
Knoppe zerwał się. 
- Zabranirm ci tak mówić! -

krzyknął i złapał się z:i piers. 
Twarz Taeschnera znowu zmie· 

niła swój wyraz. UśmiPchal się 
teraz na poły dnviąco, na poły 
ttiumfalnie. 

- To było w obronie wlas• 
nej - wycedził. - Ale 2Jna•n 
pewnego kap'itrna, który zastrze
lił kobietę ciężarną ... 

Grudzień 1961 r 

wietrze budynku... Swiadek . .  
Nie pomyślał o tym, że i Taesch
ner ma go w ręku... Ale dzia
łał wtedy na rozkaz... Tr.esch
ner, jego sturmbannfuehrer SS, 
by! majorem, a więc st.trszy 
stopniem... żołnierz, działający 
na rozkaz nie ponooi odpowie
dzialności. Odpowiedzla'.ność po• 
nosi ten, �to rozkaz wycvl... Wy• 
łącznie ... 

, - Sicilo cl? - zapytał Tr,esch
ner. - Zaraz przyniosę wody ... 
A może chcesz czegoś mocniej
szego?- - wyszedł •Z izby, 

,,Ucieklllie - myślał Knoppe, 
lecz nie miał siły rus�yć się z 
miejsca. Opadł na zyrlel 1 pod
parł głowę obiema r<:l<ami. -
Ucieknie. Zaszyje się znowu w 
jakiejś dziurze i upłynie następ
nych piętnaście lat... P,) ri.z dru • 
gi nie zdarzy się przyp'łdek .. ". 

Uslysu-1 za sobą clężi<ie kroki, 
które zatrzymały się 0001< niego, 
Z przerażeniem pomyślał, że 
Taeschner może go teraz bez 
żadnego ryzyka zabić. Pozbędz:e 
się tym samym jedynego czło
wie��• znającego jego prze
szlo;;c ... 

� Wypij. To nr.pój na wskrze· 
szanie trupów - ode:r.wał się 
Taeschner, podsuwając mu ku
bek pod nos. 

Knoppe przemógł się J dusz• 
kiem wypił r1kohol, czuiąc jego 
piekącą ciepłotę, rozlewającą się 
do wszystkich zakątk6.v ciała. 
Zrobiło mu się lepiej. 

Tymczasem Taeschner przysu• 
nąt sobie drugi zydel do stoł.1 
i usiadł, nie spuszczając wzroku 
z KnO,Ppego, Zanim zaczął mó
wić, napetnll jego kubek z ka
mionkowego dzbanka, .Sem pod
nosił swój kubek prawie po 
każdym zdaniu. 

- Nie wiem, coś ro'Jił przez 
te piętnzście lat... - zaczął. -
Sądząc po twoim ubiorze, miesz
kasz w mieście i riieźl� cl ,.;ę 
powodzi ... Niczym się nie przej
mujesz. Byleś oficerem„ wyko
nywałeś swój ob<>wiązAk, jak 
każdy Ndemiec... Na pewno cie
szysz się z tego tytułu szacun
kiem sąsiadów ... Bohater ... A ja? 
G<iy tybko wróciłem z niewoli, 
zostałem tutaj kośc'elnym ... 
Taeschnera me ma. Je�t Otto 
Schulze, pobożny sługa k-,ściołe,., 
Zastanów się tera, co c! przy.; •  
dzie z osJtadenia?... Na moją 
szlachetność chyba nie liczysz? ... 
Zresztą ... Judzie o bardziej zna
nych nazwiskach chodzą po Re -
publice Federalnej ... Ja też wy-

(Dokończcnie na str. 2/4) 

1D prujActu, szukaJq,c wzrokiem 
wolnego miejsca. 

Na.d stolami z wódczanycl\ o
j)arów wyłaniały stę kontu7'1/ 
twarzy. Przebiwszy się pnzcz 
gamy zllpachów restaur-acy;nyr.h 
doplvnql wreszcie do wolnego 
miejsca. Przy stoltku siedział 
już leśniczy w zielonym mundu• 
rze. Pokaźnych rozmiarów na
rząd powonienia niedyskretn11 
zdradzał skłonności swego wla• 
ściciela. Obok leśniczeqi, rozpie • 
rał się małomiasteczkowy elegant, 
Resztę miejsca wypełniała si;o
re:o kalibru karafka. 

Chłopiec wyciągnął paczkę wy
mi.ętvch „Giewontów" i , mgieł
ką zadumy obse rwowal fizjono
mię swoich sąsiadów. Był przv• 
zwvczajony spotykać coraz to 
nowe twarze, zawierać e-0raz to 

nowe znajomości, Par„t·ygodni•
wa włóczęga nauczyl<i go nie 
gardzić żadną z nich, 

Później leśnicz11 płacząc 114 
Jego ramieniu żaltl się: 
' - Panie kochany, mnie dziki 

w ogródku pod oknem ryją, Il 
ja nie mam z:i co kupić flinty ... 

Prowadził go potem pod rękę 
potną drogą w kierunku leśni• 
czówki. 

* 
Obudził się na kanapie pod 

makctką ze stale powtarzającym 
się motywem jelenia na ryko• 
wisku. Ze w•z·y&tkich ścian go
dziły weń porozwieszane rogi, 
Dopiero po dłuższej ch,vili przv• 
pomniał sobie wczoraisze spot• 
kanie. Obok zza drzwi małżeń• 
skiej sin;ia!ni, rozlegało się po• 
łężne chrapanie leśniczego ł 
ciche posllpywanie jego żon11. 

* 
Szedł wolno ult.czką tr.nącq tO 

drzewach, uginajqcycli się pt>d 
ciężarem owoców. Znów zn<ilazl 
się w Rynku, ze skrzypi4cą pom• 
pą. Po chw!U wionął mu •» 
twarz zaduch ciemnego wnętrzci 
knajpy, 

Przy znajomym stollku w smu• 
dze �wiatla padającego z okna 
siedział małomiasteczkowy ele• 
i:,ant. Nowy znajomy niP.dbałym 
ruchem zgasił niedopale k tlą-:11 
mu się w kąciku ust i wyciąga
jąc rękę, .zawolal do chłopca. 
przez całą długość sali: 

- Czołem, koleś, A!g żeś ,tę 
wczoraj zabalsamowa!I 

- Mów mi Rysiek: Siadaj ... 
Wskazał mu miejsce naprzeci1V 
siebie. 

Rusiek bvl arbitrem modv w 
miasteczku, znal tu w.,zystkicli, 
z każ(iym był M ty. Uchodził 
za duuę towarzystwa i mini 
wielkie wzięcie u tutejszvch • pięk
ności. Obiecał chłopcu wprowa
dzić go w życie małego ml'l• 
steczka. 

Wychodząc z go1pody, chłopiec 
znalazł się twarz w t'JJarz z 
przystojnq dziewczyną o włosach 
koloru dojrzałych kasztanów. Z-i
trzymal się niezdecydowany, nie 
wiedząc co robić dalej. Wzrokiem 
przywołał na i;omoc swego no• 
wego znajomego. Bóstwu o kasz
tanow11ch lokach uśmi€chnęlo 
s!ę. 

- Może byś pl"l:edstau:il kol€• 
gę, zwróciła się do Rt1Jka. 

- Sam to zrobię - bąknął za• 
żenowany chłopiec w czarnvm 
swetrze, - Mam świ�tnie zbu
dowaną klatkę piersiową i gram 
na szlachetnym instrum€ncte -
rzekł, przytrzymując dłnń dziew
czyny. 

Miała na imię Ba.,la i wielk'e 
niebieskie oczy, w których stale 
czai! się wyraz zdziwieni.a. Po
żegnatt się, obiec11jąc sobie, że 
się jeszcze spotkają. 

Chłopiec skierował się w stro
nę lasu, skąd dochodiily dud• 
niące wystrzały clągników. Miał 
pracować przy opyłanii. szkółki 
młodych sosenek. Przydzielono 
go do pomocv mlejsro•vcmu ro
botnik,owi, który czekał na nie
go już od pól aodziny, oparty o 
beczkę z zielonkawa ciec-zą. 

Wymienili zdawkow� uwagi o 
pogodzie i zarzucili �obie na 
plecy butle oprv.,kiwaczy. Po• 
suwając się naprzód, p'!ąadywa
U_ o tym i o owym. Clilopcu 
pilno było dowiedzieć si.,: czegoJ 
o nowej znajomej, ale 1:�ęrov·c1I 
się zadać pytanie. Z pomo ·q 
przyszedł mu towarzuu pracy. 

- Zdążyłeś już. koleś, poznać 
jakąś dziewuszkę 7 

- Poznałem jedną taTcą... na
zywa się Basia ... 

. -: A, Ta! Niezła cizia. Była w 
ciązy, ale przerwali... do mia.stil 
jeźdzllt, to i przerwali. 

Chlopa.k w czarnym swetne 
potknął si1 i zacl,wial rod cię

(Dokończenle na str. 2/1) 

Fot. J. Datz 
I 

- ż·•dom? ... - Treschner za
mn•gal 0<•zr.mi i znowu poru
szył grd)'lką. - K.noppe... mam 

Knoppe zastygł pochylony, z 
ręką wczepioną roZC"apierzonymi 
paki.mi w pierś. Słowa Taesch
nera wbiły r:nu się w móz.g i boro
wały w nim, rozsadza i'lc czasz
kę. Ciężarna kobieta... Może ży
je jej syn, ten drugi, który nie 
pobiegł do wysadzoneg-:> w po• 

JUŻ JESJEJ'l. fot. J. Okupski 
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B YLA u niego przez dwadzie-
ścia cztery dni, Zapamiętała 

to po liczbie jego kosz.ul, które 
gdy przysv.a, przyniósł od pracz
k;i owinięte w pakunkowy pa
pier i zawiązane �zpagatem. 
Zwyczajem samotnych mężczyzn 
troszczących się osobiście o swo
ją garderobę zaraz przeliczy! je 
i ułożył równo na półce w sza
fie. Zmieniał codziennie koszulę 
c;hociaż była pewna, że do teJ 
pory nie mia! takiego zwy
czaju. 

Dziś zapowiedziała mu, że od
jeżdża nocnym pociągiem i ni!ll 
odwiózł ją na stację ,vyiąi z sza
fy ostatnią czystą koszul_ę, by się 
przebrać. Gdy ruszyli nie mówi! 
nic, ale po spÓsobie w Jaki trzy
mlł.! głowę nad kierownicą do
myślała się, że chciałby wiedzieć 
dlaczego została z nim przez te 
dwadzieścia cztery dm. 

zakłopotaniu SWI\ SJ)OCO?Ul twarz, 
która Jeszcze bardziej będzie mu 
się pocić i powtórzy : - Słuchaj 
no Krystyna, było nam razem 
dobrze. co? Ja w kai.dym ra
zie myślę, że było nam choler• 
nie dobrze razem 

Kiedyś, gdy tak Jak chclalil, 
pili na kolację wódkę, podał jeJ 
pęczek kwiatów. które tylko w 
górach kwitną latem. Maja ko
lor chłodnego, clemnego nieba 
t zapach świeżego piernika. 
Wzieła z jego wyciągniętej wlel
kiej dloni pęczek kwiatów l 
powiedziała 

- Wiesz, czasem myślę, że kn
cha się kogoś wielką miłością 
za c� tajemnicze&o w nim. co 
właściwie nie jest tajemnicą, cr> 

klem. Zobaczyła dokładnie, zie
lonkawe, fosforyzujące wska
zówki, ale nie uświadomlla so
bie która godzina I cofnęła rę
kę z powrotem. 

Po chłodnym powiewie powie-
trza, który dostawa! się tu przez 
zbitą azybę można się było tylko 
domyślać w ciemności gór z tej 
strony. Niebo tam było nazna
czone żó!tą zaJ?OwiedzLą księżyca. 

- Jedźmy - poprosiła. 
Sunęli szybko w dól, a świa

tła domów rozwinęły się wach
larzowato na zakręcie, wyskaki
wały z grup czarnych o tej po
rze świerków i goniły Ich jak 
świetliste natarczywe muchy, Za
trzymali się przy kanciastym, 
niewielkim budynku stacyjnym z 

fi >:vargach sztywno stercza! 
mu papieros, a twarz w świe
tle przebijającym l'TZez szyby 
blvszczala trochę od potu. Jedn'l 
z . s�yb była porysowana pęk
m�iami w kształcie dziwaczneJ 
paJęczyny, z rozbitym, iskrzą
�1:7m się _odłamkami szkła pają
iClem w srodku, 

Zofia Kostańska 

W milczeniu wjechali na asfal
t.ową szosę. Silnik zabuczał spo
lcoinie i jednostajnie. Potem męż
czyzna zrobił ruch, którego me 
potrafiłaby określić choć tyle ra
zy siedziała blisko niego, gdy 
zatrzymywał wóz. W ct"mności 
światła wczasowej miejscowości, 
którą mij,ali okrążając ją spa
daj�cą w dól szosą straciły SWÓJ 
kohsto płynny, kosmiczny ruch 
małych planet, stały się przeraź
liwie wyraziste i znieruchomia
ły w miejscu. Stanęli, 

KWARAN 
- A gdybyś została? - zaoy

tal przybliżając się jakby w 
orzyplywie jakiejś zbawiennei 
myśli, ale zaraz cofnaJ się w 
l(ląb siedzenia tak, że 'lle mogla 
i»ż dostnec jego twarzy. 

Uśmiechając się beL prrekc
nania zaczęła mu tłumaczyć to 
słowami, których treśl żenuje i 
upokarza potem gdy ll'śię ją so
bie uświadomi, A jednocześnie 
myślała o tym co kied,,,ś powie• 
dział jej pewien stary, znękany 
fyciem człowiek. By! z.daje się 
Żydem i wyczytał to z.e star.; 
żytnych. hebrajskich książek. 

-TANNA 
Powiedział jej : - Gdy cl be

dzie źle między ludźmi z którv
ml żyjesz, to ubierz czarną S7"· 
tę, i idż tam gdzie cie nie znają 
i rób to, co ci się podoba, a po
tem wróć i odzyskasz spokój. 

Zwyczajem prorokujących trzy- 02ólnie nie jest tajemn1<:a, ale w 

mal do góry ciemną, spra- tym właśnie jednym wypad.kc, 
cowaną rękę ze sterczącym z jest jakąś kuszącą ni�wiadomij. 
niej jak patyk środkowym pal- - Acha - powiedział i zaczai 
cem i przewierca! ją swymi wy- kiwać głową z grymasem wydlu
pelzłymi, załzawionymi oczyma. żającym mu twarz. Siedzieli 

Mogla powiedzieć o tym męż- chwilę w milczeniu, a on wcią>. 

czerwonej cegły, Wysiadając z 
auta podała mężczyźnie rękę z 
usmiechem, który nic nie ozna
czał. 

- Dlaczego nie możesz zo
stać? - zapytał stając przy nieJ, 
• - Nie wiem - powiedziała. 

czyźnie z którym żyła prze� kiwał głowa i marszczy! brwi 
dwadzieścia cztery dni Bala si.; - Dobry z ciebie chłop - po- stal tak samo przy niej w dniu 

wiedziała. gdy tu przyjecbała i pytała go czy jednak, że zacznie się wtedy le- może ją odwieźć. Odwróciła się i ciutko uśmiechać kącikami ust i - No widzisz - uśmlechnąl wchodząc powoli na schody od-patrzeć na nią, a wlaściwil' się, przestał kiwać głową i po- czuła chłód, Uświadomiła sobie, gdzieś poza niE\ na asfaltową klepał ją po kolanie. Zaczęła że rzeczywiście nie potrafi odpo-blyszczEjcą drogę, która wymyka- się śmiać jak zwykle kiedy z.a wiedzieć na jego pytanie. Wiedzia-
ła im się sood kół. I bedzie \.O dużo wyoiła. la, że patrzy na nią i kroczyła 
oznaczało. że nie rozumie o co - Nie mogę z tobą zostać - ciężkimi jakby ołowianymi noga
jej chodzi , A gdy mu powtórzy powiedziała teraz: i uniosła do mi, aż skryta się na tyle za drzwi, 
ta jeszcze raz. zaczme trzeć w twarzy przegub ręki z zegar- że nie mógł jej dojrzeć. Chciała 
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(Dokończenie z e  str. 113) 
konywalem swój obowią�ek! Nie 
polegał on m, podrywdr,iu żo! 
nierzy z okopów, ale mi,.! swo
je uzasadnienie i służył pewnym 
celom.... Powiedziałeś „sonder
kommando" ... I cóż z Lego? Cz.v 
to nie wszystko jedno, kto zaJ
mowal się tymi sp1awami '/... 
Ktoś musiał to zrobic ... i wcal? 
nie żałuję, że js. także ... 

Knoppe siedział sku ony, opad· 
ły z sil. Od czasu do czasu pił 
łyk ostrego alkoholu, d potem 
óbejmowal kubek, ji,k 0beJmuje 
się zmarzniętymi ręki mi sz;Klan
kę gorącej herbaty. Słyszał 
wszystko, co mówi Taescnncr, 
ale przyjmował to podswiado
mie, podczas gdy jego ,wśli le
mwie rozsupływały za\l<iły pro
blem jeg-o własnych win. Wobec 
Niemiec. Wobec rodziny. Była 
w tym wszystkim jakaś pomył
ka, j,.;<..lś błąd w rachunkach. 
Czy po lo zy'o się pię�dziesiąt 
siedem kt, żeby •eraz od nowa 
wszysiko przeliczać? Z<?by szu
kać te;:o m.iejs-ńa, od k tóreg,, 
zaczęło się błędne sumowanie? 

- .. W końcu byliśmy tylko 
siewcami - głos Taesch'lna zn,
żyl się do chrapliweg·, szeptu. 
- Pamiętasz powiedzenie o nie• 
miec!cich kolonistach aa wscho
dzie? .,Pierwsi znależli śmierć, 
drudzy cierpieli biedę i dopie
ro trzeci zn&leź,t chleb" ... To..my 
jestc-my t., mi, którzy zualeźl, 
śmie,·ć i cierpimy biedę... My, 
pierwsi wykonawcy noweJ Idei... 
Nle myśl, że pcgr-LebrJiśmy 
wszysbkle swoie nadz!eje ... Na 
mauzoleum szesnastu w Mona
chium wyryto napis „a wy jed
nak zwydężyliście"... I o nas 
będziecie musieli tak kiedyś po
wiedzieć wy mieszczuchy, za
straszeni szubienicami v: Noryin
berdze... Jest czas od..:nodzemo 

i czas wracanin ... Przy-:,a'rz slę 
wilkcm: Wiosną odch,1dzą w 
gęstwinę, a jesienią ·wr�c?ią w 
pobJ;ż<' sien•·b lu'"7"'cJ, . I mv 
musieliśmy , odejść, Ale mi ślisz, 

że jeżell kilku z nas pcszto na 
szubienicę, a kilku siedzi w wię
zleniu, to zostali�my złaman·, 
ro�roszeni? - szept T&eschne
ra staw&! się natarczywy. Jego 
oczy nrbraly ponurego blask·J. 
Nape'nia! swój kubek • wychy• 
lal go zaraz Jednym haustem 

Kno-:>pe poczuł chłód. Patrzył 
w ponuro błyszczące oczy Taesch
nera, n ie mogąc od nich oder
wać wzroku. Urny,! ogarniała 

Zbi9n iew 

Krempf 

Wilki 

(l}fOCOjQ 

pustka. B�l się podnieść kubek 
dn ust, aby tym rucuem nie wy
wołać u tamtego jakiejś niep-rze
wldzianej reakcji. 

- ... Wystarczy, żebyam1y wy
szli mowu na ulice I krzy,knęli: 
,.Deutschland erwache 1• •  •> 
ciągnął Taeschner. - Kto nam 
się oprz�? Ty s:ę oprresz? -
stuk-iąl Knoppego p,1lcem •v 
pierś. - N !P o;--r1e-:1. tj�_ Ni-kt si� 
nie O:l)rze! Tacy sa Niemcv! ... 

Dlaczego nic nie mówibz? 
Knoppe poruszył się. 
- Nie mam ci n'c do po-Nic

dzenia ... 
- Nie m&.sz nic do powiedze

nia? - Taeschner roześmiał się. 
- Więc na co czekasz.? Idź do 
prokuratora! Powiedz, t.,- znasz 
m'ejsce pobytu Sturmbannfueh
rera SS Ta=hnera! Pochwal sie, 
że jesteś dobrym, chrześcijań
skim demokratą! Nie ucl�\rnę . 
Ale ty pójdziesz ze mną! I mo
żeez być pev.,ny, że ni<' ja, a 
ty z06taniesz skaz&ny! Za dziai.,; 
ność w Rosji nic u nas dzisiaj 
już nie grozi... Ale ty .. ofict:r 
Wehrmachtu, m,sz na sumie
niu niemiecką kobietę.. Możesz 
więc wybierać - milczeme, lub ... 

Knoppe zmęczonym ruchem 
machnął ręką. Cóż mi:.! odpo
wiedzieć? Wiedział, że Taeschner 
także ma rację, To wszystko 
nie miało sensu. Przez piętna
ście lat nos-il w sobie zapiekl4 
nlen;;wiść do Taescnnera. z,._ 
swoją ranę. Za to, że był świad-· 
klem czynu, za który on, Knop
pe pow1nlen odpowiada<' przed 
sądem. Obydwaj nie mają czys
tego sumienia... Dlaczego przy
padek zawiódł go do tego wiej
skiego kościółka?... Wszystkc 
odżywa z powrotem . . .  

- Mam nadzieję... nie... mam 
pewność, że zapomnisz o moim 
istnieniu - uslysu.ł gtos Taesch
nera. - Zresztą ... cokolwiek zro
bisz, pamiętaj, że nasza jesien 
nadejdzie... I że jesienią wraca
ją wil1<:i ... 

,, Wille!"... Knoppe wzdrygną! 
się. Wypił. Wiedział, że nic się 
nle stanie. Będzie milczał i nvsil 
w sobie aż do śmierci świado
mość swojej klęski. Podwójnej 
klęski... 

ZblrnJew Knmpl 

') ,.Niemcy obudźcie siĘ !" - slo
µn hitlerowców przed dojśdern 
do władzy, Równ:eż napl6 na szlan 
d•rach parnmilitarnych • crganiz'l • 
cji NSDAP, 

wrócić I zobaczyć czy jeszcze cze
ka, ale nie zrobiła tego. 

W prostokątnej, zadymionej po
czekalni świeciła żółto u sufitu 
słaba żarówka, a przy stolach sie
dzieli senni nieruchawi ludzie. 
Jakieś dziecko w okularach od
wróciło ku niej twarz i wydało 
jej się ślepe, bo oczu jego nie 
mogla dojrzeć za odbijającymi 
światło szkłami. 

Usiadła obnk i zapaliła papiero
sa. Gdzieś na peronie grai głośnik 
a J'."")tem umilkł. lVechaniM:nie co 
pewien czas spoglądała na ze
garek z uczuciem ogromnego lę
ku, że jej pociąg już dawno od
szedł. 

W takich momentach powraca
ły jej kompleksy z dzieciństwa 
kiedy zdarzenia stawały się nagle 
niezrozumiale, niezależne od ni
czego i toczyty we wrogim, nie
znańym kierunku. Broniła się 
przed tym absolutną biernością bo 
jąc się przedsięwziąć cokolwiek i 
męczyła jednocześnie w strachu, 
że niE: wykonała czegoś co Jej po
lecono. I to było tak jak po raz 
pierwszy w życiu usłyszała słowa 
„tajemniczy las·•, który później 
widziata w wyobraźni jak ścianę 
giętkich gałęzi o długich. mięk
kich szpilkach, takich jakie mają 
rzadko spotykane okazy s0sen. 

Była pewna, że za tamtą kos
matą ścianą „nie ma nic", ale 
gdyby się znal.lzla pomiędzy nie
bieskawym, pustym horyz,;ntem 
i tym lasem. nie poszłaby w głąb, 
aby to sprawdzić. 

W poczekalni przez megafon 
rozlegał się co chwila monotonny, 
głos spikerki zapowiadającej od
jazd pociągu. Jacyś podróżni WJ• 
szli trzaskając drzwiami i na sa
li wzmógł się na chwi�ę gwar. 
Znów zapaliła papierosa i aby nie 
myśleć o tamtym, przyjrzała się 
uważniej ludziom w poczekalni. 
Zdawało się jej, że jakiś mężczy
zna siedzący przy •ąsiednim stoli
ku z rozłożoną na blacie gazetą, 
której nie czytał patrzył w jej kie
runku. Odwróciła się poza siebie, 
ale tam była tylko brudna, odra
pana ściana. Spojrzała na zega
rek. Miała jeszcze sporo czasu. 

Kolo północy do poczekalni we
szła grupa osób z pociągu, który 
dopiero co przyjechał. Do jej sto
lika przysiadło się dwóch hałaśli
wych wyrostków w drelichach 
poplamionych smarem i zamówili 
gulasz wołowy u ciemnowL')sej, 
wyraźnie śpiącej kelnerki w brud 
nawym fartuchu. Dziewczyna 
poszła ociężale w kierunku bdetu 
powłócząc opuchnięte w kostkach 
nogi. 

Gdy kelnerka wróciła zamówi
ła u ,niej także gulasz wołowy i 
zjadła go pośpiesznie chociaż nie 
miała ochoty do jedzenia. 

Potem siedziała sztywno, nie 
podnosząc nigdzie nczu i nie pa
trząc na zegar. Widziała jednak 
dokładnie ludzi siedzących w po
czekalni. Nie zdawała sobie spra
wy ile upłynęło w ten sposób 
czasu. Wreszcie mężczyzna, który 
przedtem patrzył na nią. podniósł 
się od stołu i wziął swoją walizkę. 
Z poc7ekalni wysunęło się jesz
cze kilka osób. 

Bezwiednie wyszła za nimi i 
widziała. jak przechodzą na drugi 
peron. Wsie<ili zaraz do pociągu, 

I który za chwilę zacząt się posu
wać mijając slupy neronowe z za
wieszonvmi na nich drucianvmi = 

koszyczkami, w których kwitły �-
=pelargonie o ogromnych rdza-

wvch kwiatach. i Niel--o nad dachami nahrało już li 
szaro-bialell''l koloru podobnego do I dymu z odieżdżającej lokomotv-
wy. Wyraźnie świtało. I wtedy 
brz zdziwienia, ja\{by tak właśnie !

===
miało się stać uświadomiła sobie, 
że pociąg, którym miała odjechać, 
odiech11l Już dawno. i!:l 

W opustoszałej poczekał� tega, '
=

==;;;
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===
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zasaoana kobieta mamrocząc coś, 
wielka miotłą zami11tala podloe:e. 
Ogryzki i kawałki papierosów 
podlatywały aż cln nastepnej ścia-
ny i ndbijałv się od niej z suchym 
trzaskiem. Stala chwilę przyp:ląda � 
jąc się kobiecie jak zamiata, a i=== 
potem wzi,;la swoją walizkę I 
przeszła przez ciemny jeszcze hall 
gdzie drzemał w swej budce kon- � 
troler biletów. � 

Wyszła na pusty. wilgotny jesz
cze od mgły plac przed stacją za
trzymując się przy niebieskiej, 
przekrzywionej tabliczce z białym 
napisem: pcstój taksówek. 

Jakiś wóz nadjechał i szofer o
twierając na oścież drzwiczki po
wiedział - ,,p,roszę ... " 

i 
� 

i 
i 
I 
!!it 
i 

Anna Zawadzka 

WIERSZE 
IAŁAM już wtedy czterdzieści lat zmęczenia. Ur_egulowa-

M na pozycja rodzinna I zawodowa dawała pewn?śc słowom 
i kazała trzymać się prosto. Krytycy tokowali nad kaz- • 

dym nowym tomem moich wierszy koloraturą b!yskotliwyc� r7-
cenzji. Byłam wzorem. Miałam samochód I pomiaory po dw;eście 
złotych kilogram. . . . 

Samochodu nie wzięłam na wczasy. �1told poJec�ał mm z chłoi,� 
cami do Sopotu. Mój pomysł spędz_ema lata w B1ezynce przyJęh 
zbiorowym protesfem. - Dezorga";lzowalam od lat ust.alony po-
r.,dek wakacji. Przy _tym - ta . Blezynk3... , 

- Gorszej dziury rue udało się znaletć na mapie? - dopytywał 
się Jurek. . . b kr tó _ Mamo, to będzie letni przytułek dla zyciowych an u w - I 
bez pieniędzy i sprytu - tlumaczy_t Michał. 

- Perwersja! - podsumował Witold. 
I pojechałam. 
Dużo ciszy. Czas stemplowi;ny gon_gie�_ zwołującym na posiłki, 

a przy obiedzie rozmowa o pog_odz1e. _Nledaleko od dom� łą�3. 
po brzegi wypełniona słońcem - oyło mJ do�rze. Zd_Jęłam mt:Jsk!e 
ubranie i powagę. Zaczęłam naw.et trochę �1ę g�rbic. W, myslaco, 
nie ponaglane terminami. powoli gromadZLły Się klocki metafor. 
Na jesieni ułożę z nich wiersze. . . . . 

Chciałam zachować incognito. Zdradziły mru� listy ze Związku 
- pewno Witold złośliwie poiał mój wakacyJny adres. Popro- , 
szono o wieczór autorski. Musiałam się zgodzić - wkrótce wra
całam. 

Przez cały ostatni tydzień nie pllam kawy. Wyst:irczało mi słoó
ce i spokój. Powrót, choćby chwilowy, do roli granej w życiu co
dziennym, przypomniał codzienny nałóg. Weszłam do kawiarni 
,,Stylowa". . . . . . . , . . 

Na pewr.o znacie kawiarnię w B1ezynce � kopię JeJ odnaJdzie- • 
cie w każdym miasteczku - nawet „z tych większych". Mote w in
·nych trochę barwach. Tu kłócące się małżeństwo siedzi przy sto
liku w rogu, t�m - przy piecu. Inspektor i prezes z GS - tu 
wszędzie „dopij(!ją" targu. Niezmienny jest uś�iech dziewczyny 
w nylon?wej blu1ce do chłopca, z którym „chodzi , nad szklankami 
landrynkowej oranżady. W miejscowościach wczasowych stałe 
rekwizyty i aktorów ożywią czasem wielkomiejskie kreacje i Inte
lektualne ro,:mowy na gościnnych występach. 

Sie:izące przy sąsiednim stoliku towarzystwo wyraźnie w I d  z I a
l o moją obecność. Poznałem wczasowiczów � sąsiedniego Domu, 
również zaproszcnego na wieczór autorski. Tematem celowo głoś• 
no prowadzonej konwersacji była współczesna poezja, 

- ... Twierdzę, że w tym są wpływy awangardy. 
- Ależ, Pusiu, to csysty surrealizm ! 
- Socrealizm, maja droga, socrealizm ... 
- Czytaliście ostatniego Mirosza? Jako poeta już się skończył. 

M')że coś jeszcze potrafi powiedzieć w prozię. 
To już przekroczyło granice mojej cierpliwości. Dopóki pozosta

wali przy infantylnej klasy!ika.cjl poszczególnych utworów, mogli 
jedynie b�wić. Ale od Jacka Mirosza z daleka! Nie chodzi o wzglę
dy przyjaźni - nie pozwolę jednak byle cymbałom op'.lwiadać 
podobnych bredni o świeżym i odkrywczym talencie tego chłopaka. 
,,Skończył się!'' Bczcze'ność! 

Rachunek zapłaciłam przy barze. l'otrąciW'�zy w drzwiach ka
wi•rni j2kiel(oś pana, nie powiedziałam „Przepraszam". Zdenerwo
wanie lT'inęlo jednak, zanim otworzyłam drzwi swojego poko
ju. - Miałam plan. 

- Dwa dni di!szczowej pogody to dobry wstęp dla wieczoru poe
tyckievo. - Frekwencja zapewniona. - Myślałam t2ks1 ·c potem 
wzrokiem przepełnioną salę Czułam się niepewnie, po raz pi�rw
szy o-i kilku lat. Na swoim koncie zapis3.łam już bardzo wiele au
torskich spotkai1, to iednak miało być doprawione posmakiem, 
hm ... chyba lekkiego skandalu. Zaczynałam trochę żałować pomy
sh1. Za pMno. 

ByłJm ubrana uroczyście. Zabrałam do Bieżynki jedn,1 elegancką 
suknię, nie wiedząc, czy okoliczności nie zmuszą mnie do repre
zentow•nia - byle czego. 

Z n°wyku u�mlechnęlam się do tych ludzi, dla których w tej 
rhwili byłam nie wsp6łtowarzyszką posiłków czy wycieczek, !�cz 
rzE;-dem tom;ków poezji w bibliotece. 
, - Przeczytam pa ństwu wyłacmie rzeczy nowe, nigdzie nie dru
kowane. Część z nich powstała tutaj ... 

Nie miałam oczywiście chwilowo zamiaru przyznawać $ię, te 
wszystkie poematy na leiących przede m:-ią kartkach, popełniłam ... 
na J!Odzinę przed prelekcją, Piszę na maszynie dość szybko, a za
da'liem treści było jedynie spiętrzenie nieprawdopodobnych b�nia
luków. 7emsta wydawała mi się bardzo wyrafinowana. Potem 
już mniej. 

Po ucis1.Pnlu życzliwych oklasków, rozpoczęłam deklame.cję. Na
stroiłam głos na możliwość użycia wysokich tonów. Sprawdziłam 
r.ównież dyskretnym chrz?knięciem, czy niskie rejestry dzi�łają 
sprawnie. Aż do �miesznoścl doprowadzonym patosem głosu, chcia
łam bard7iej wydobyć absurdalność tekstu. Jak z&bawa, to w każ
dym calu ' 

Lek.kich oznak oburzenia spodziewałam się już w połowie pie.w• 
szego wit'rsza, mówiącego o „kwitnących płodnością drzewach". 
Wledrlalam. że w „krzyczących czerwonym smutkiem oczach", 
a już na pewno w „zabarwionym męką obrazie", wszyscy dojrz;\ 
kpinę. Mogło się zdarzyć, że zostałabym wygwizdana. Llczył?m 
jednak na dobre wychowanie słuchaczy. Raczej oczeklwałe.m dy
skretnego szumu niezadowolenia, który będzie towarzyszyć ostat
nim wler�zom. Oczywi�cie, natychmiast po zakończeniu deklama
cji, zamierzałam wszystkich przer,rosić, wyjaśniaiąc motywy nie
oczekiwanego dowcipu - ze zrozumiałych powodów nie operując 
nazwiskami kawiarnianych .. krytyków". Bania pn.ykrej atmosfery 
pękl3by śmif'chem. Anegdotka o zabawnym ,.sootkuniu ze znaną 
poetką" byłaby milą pamiatką z wczasów. I alibi - trzeba prze
cież wracać z jakimś nadającym się do ubrania w �Iowa wspom
nieniem. 

Na razie było spokojnie. Podziwiając takt słuchaczy brnęłam 
dalej, z trudem hamuiąc śmiech. ,.Ta noc, co w sercu usycha ... ", 
rozpoczynała litanię wierszy następnych. Bałam się spojrzeć ponad 
ramię pulpitu. 

„Księżyc jak bańka rtęci 
Urzeka trwoP',l ... 
W napiętą ciszę wpływały potoki zdań coraz mętniejsz.ych. za

czynałam c1uć się bezradnie. Przeklinałam niPszczęsny pomysł. 
A spokój trwał. Nerwy mi nie wytrzymały. Spojrzałam prosto 
w Ich oczy. Zawahała się na moment, a on 

wciąż trzymał szeroko otwarte 
drzv.,iczki auta. 

Zofia Kostańska I 
Były skupione, zachł;,nne, pod czołami lekko zmarszczonymi 

w poszukiwaniu zrowmienia. Znana autorka czytała poezję. 

A. Zawadzka 

(Dokończenie ze str. 1/3) 

żarem opryskiwacza. Milcząc, pc,
stąpil krok naprzód. 

- Cóżeś to koleś ta.k zbladl" 
- Nie, nic ... UP.al... 

Słońce rzeczywiście, prażyło, 
obezwladniając mieukańcóte 
mia.steczka. Pod gospodą zebrała 
się kupka gapiów, przyglq.dają
cy:h się szarpaninie dwóch pi-
jaków, 

P Y L 
Było południe, 
Od ganku, na którym stała 

dziewczyna o kasztanowych wło
sach, oddzieliła się szare sylwet · 
ko. Nadjeżdżający sa11iochód za
trzymał się z piski.em hamul
ców. Mignęła w słońcu T'ZUCona 
z rozmachem czerwona tarba. 
Za. nią wśliznęła się pod plan
dekę postać chłapca w czarnym 
swetrze. Po chwili snmochód 
zniknął za zakrętem_ pozosta
wiajqc za soba. tuman Pl/łU, 

* 
SiW!,I pan, który prZVP4dkow� 

trafi! do klubu młodzieżowego, 
opar! gl,owę na dłoni. Orkiestr,, 
ospale kiwała się prz11 swych 
instrumentach. Zmęczony sakso
fonista. blu1owal „Poiegnante 
Teddy", Stanzv pan podniósł u
ważnie oc-zy, clicąc je.,zcze rat 
p-rzyjrzeć się twarzy chłopca w 
czarnym swetrze. Afe ;ego krze
•lo iuż świeciło pu.stkq 

Jacek Norman 
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Ostrugam wszy$tki4:h r;rzypadkow11ch przechodnió.w ul. Młynarskiej, że w pobliżu młyn<L czyha na ni h zasadzko Sta1i mieszkańcy tej u/łezki i pra.cownicy m'11M oswoili się już z ni_ebezpi�czeńst

1
wem i potrafq, ;e omijać, ale obcy pr-zechodzen _ l_ek1wmys nie zapuszczajq,cy się w czeluście ul .  Młynarskie; o zmroku, nieraz już dóznal tam 1 óżnych kontuzji, • . 

A zatem na wszelki wypadek zapamiętajcie S?bie, dro• dzv czytelnicy niniejszy komun,ikat, oczywiście zachowując tUCI na.� wdzięczność za ujawnienie zasadzki, której dzię 1d flam -wnikniecie. 
Otóż w pobliżu młyna na chodniku wyrasta nagły i n.te• �odziewany pagórek o ostrych i 'nierównych :boc,,ac•1, Są to d•vie czy trzy płyty chodnika w przedziwny sposób wypchnięte w górę. Jakie si.ły spraw'!ly, źe na ch.odnik-u powsta.l g6rzy,sty teren - pozostanie to ta.jemnicą ludzi wyk,onu3ących nai,lerzchnie u!tc. Faktem jest, te zdrad!tw, wzniesienie jest dość wysokie i fam.tazyjnie pou:1;gina-ne. Niestety - szatańska zasadzika na ul. Młynarskiej nie je,-1 wyjq,t kiem, bo poza tym rozmaite inne niebezpi,;.::zeństwa 

kryją się na legnickicl. u!icach i podwórkach. A to ście'.c 
odkryty, a to otwór ptwniczny nieża bezpieczony. D!atego 
też jeśli okoliczności zmuszają nas dó wkroczenia o zmrn 
ku na malc znana, ulicę - Mjlepiej odliyć po takim te• ren,ie pTZechadzkę we dnie i ustalić stopień zagroirnia. To 
jest jedyna rada jaką w tej cl,•"ili możemy leg11,icza11.om 
służyć, ponieważ trud.no wiedzieć, kiedy nasze uLtcP staną 
się równa drogą do celu. K. F. 

POLSI{A. Znaczek wydany z okazji mniejszej Ilości znaczków nit w ro-
V K-ongresu Zwif\Zków zawodowych ku 1961. w którym do · dnla 1 grudnia 
w Moskwie, zapowiecJzi.any na 4 grud- Wyszło jut 55 sztuk o łącznej war-
nia 1961 r., już wyszedł 1 by! w sprze- tości 68,90 zł. wartości, lctóra praw-
daży na poczcie Legnica 1 Znaczek dopodobnie jeszcze się powiększy je-
w kolorze c. --6Zarym wykonany tech- źeli zapowledziane serJe, a zwłaszcza 
niką stalorytniczo•wklęsłodrukową, w Owady Chronjone, ujrzą św1J.tto dzlen 
cenie 60 gr. ne w tym roku, Każdą decyzję zdą. 

Za dwutygodnikiem ,,Fnate11sta" tającą do zmniejszenia ilości znacz-
podajemy plan emisji znaczków pol- ków powitamy z z.adowolenlem, 
skich na rok 1962. Znaczków wyjdzie zwłaszcza jeżeli znaczki będ·Q ładne, 
około 60 o łącznym nominale, około starannie wykonane 1 wydawane o 100 zł. I tak: mniejszych nomJnałnch w graniC',aoh 

\V 1 kwartale• wyjdą 3 serie znacz- od 5 groszy do 2,50 zł takle bowiem 
ków. Seria XX-lecia PPR s znaczków, wartości potrzebne są do :frankowa-
Narclarskle Mistrzostwa Swiata r·rs nta ltstów. " 
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cil��r; / z����:��- bloczek i Planowane na 1 kwartał ro.ku 1982 
w n kwartale wyJctą 2 serie, Pol• znaczki wyjdą Już na początku , ro-

sklc Ziemie zachodnie 6 znaczków 1 ku. 5 znaczków z serii• XX-}ecia PPR 
Roś U ny Chronione 12 znaczków. puszczonych zostanie do obiegu 5 

W IV kwartale wyjdą 4 serie. Dzień �;rr��� c{
9
j!d�·ej z������cr��ą g�

i
�� Zna.czka 1 znaczek, 45 Rocznica Re- ria FIS wejdzie do ob1egu 17 Jute-wolllcji Paźdzlerni-kowej 3 znacz.ki, go 1962 r. i składać stę będzl.e z 3 Pomniki Walki 1 Męczeństwa 2 znacz- 7,naczltów i 1 bloczka, Wartości zna-ki 1 120 rocznica urodzin Marii Ko- czków 40 I 60 gr oraz 1,50 zt.'. Wartość nopnlck1e:I 6 znaczków. bloc1.ka 10 ;l plus dopłata na cele 

Tak więc plan przewiduje wydanie PZF 5 zł. Z, P, 

WIADOMÓSCI LEGNICKIE 

,p O RAZ KTÓRYS z rzędu 
dochodzę do wniosku, że 
ludzie są urodzonymi mal• 

kO!ltentami. Ciągle im czegoś za 
mało, ciągle kręcą nosami. zrzt:· 
dzą, gderają, tudzież psioczą, 

Choćby na temat ślepych okien 
wystawowych. A to szyby po• 
mazane W\llgarnyrrti wyrazami, 
a to deskami zabi-te drzwi... 

Weźmy dla przy,k!adu mego 
przyjaciela , Wojtka. Zaprosił 
mnie ,po obiedzie na :;pace-r po 
mieście, Niby dla zdrowia, niby 
dla turystyki pieszej szlakiem 
legnickich ulic. I zamiast poka
zywać mi co cenniejsze zabytki 
szerokiego 2<Sortymentu - zaczął 
mi zawracać głowę pustymi lo
kalami s·kJepowymi, Znosllem to 

• CZM jakiś (szliśmy wlaśn-ie Zło
toryjską), ale wreszcie chcąc 
zmien�ć temat, zinlenlicm ulicę 
naszego spaceru. Myślicie, że po
mogło? Gdzńe tam! Ws,zędzl� 
sz,ę)ma wyszukiwał dziury puste
go sklepu w całym szeregu nie-

• pustych, 
'Tłumaczyłem mu po dobroci. - Wojtek - mówiłem, - Na 

oo ci to? Malo masz sklepów wszelakich branż? Popatrz \ylko na ulicę .Rosenbergów. Sklep ko
lo sk,lepu, a w ka-żdym te sami! towary, żeby kolejek nie było . . .  

- Jah1ie towia,ry? - udawał 
naiwnego, - Kiecki, parasolki l 
włcchate czapki, to są towery? 

Milczałem· przez chwilę, bo sil 
rn.l na tłumaczenie zbrąklo, a ten 
turt swoje. A to sklep rybny 
niewykorzystany. r. to µon,k<! u
sługowy można by założyć .. , Ma• 
niak po prostu! 

- Nie wystarczy ci jeden -sklep 

rybny? - tłumaczę, jak dziecku, 
- Leg-nica od morza d.;Jeko, s<kąd 
tyle ryb weźmiesz, żeby aż dwa 
sklepy zapełnić? Poza tym -
dom idzie ponoć na rozbiórkę.,, 

- A. jeżeli dom idzie na roz-

co na długo . nie starczyło, bo 
Zl'IÓW- zoarczyl zakurzone okno i 
olbrzymiastą kłódkę na Glrzwiach. 

- Punkt szewski ,bym tu zało-
żył - mąi!rzyl się. - Nie mu,ie, 

za bardzo" 

blórkę, to czy nie można zsbez
pieczyć urządzeń sklepu? Jeśli 
strop s:ę zawali, to cLiabli wez.m� 
kafelkj, lady.,_ 

Przerwałem mu, bo j ., kiś tęgi 
pan, z ha1dlu widać, kos.ym o
kiem spojrzgl na Wojlil:B. 

- Cicho - mówię. - Narobi,z 
sooie wrogów 1 karpia nJ święta 
nikt ci nie sprzed:;,.. , 

Na to móJ Wojtek obrnszył się 
I powiedział jedno brzydkie sło
wo, którego nie przytaczam. 

1 znów musiałem go •1;,polcająl, 

liby ludzie gsniać pól ocilometra, 
żeby dać sobie fleki przybić ... J, 
a tu aż się prosi otwa1•c;e skJe
pu•· warzywniczego ! 

Wyrozumiały czytelnik przeba
czy mi to nudzenie. Muszę jed
rlakże użalić się przed kim�. 
Wojtek cały spacer mi ol'rzydz1t. 
Kluczyłem ulicrmi, uskak\waJem 
w przecznice, zawracałem znle· 
nacka .. •. Nic nie -pomogio. Czy t•> 
na Złot.oryjs,klej, cz,v na )'losen
bergów, czy też na Wrnclawsklci 

Zbiory 
dawnej 

muzealne 
Legn icy 

Działalność władz państwowych na 
potu kultury, jak ogólnie wiadomo 
Jest stosunkowo śwleźej daty. Dość 
przypomnieć, że Komisja Edukacjł 
Narodowej, utworzona w Polsce w r. 
1173, była. przecieź n.te tyl�O w Euro
pie, ale w śtbiecte pferwszym mint
.sterstwem oSwtaty;• 
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ti;;::Jzi;a n;�ftj���� 
wa jednostek w tworzentu zbiorów. 
Kolekcje prywatne z regul1) stawały 
ste podwatlnq pótnieJsz1,1c11 placówek 
muzeainyąh,, utrzymywanych 2 fundu
s,:(lw państwowych lub komunalnvch. , Podobny procer-i obserwujemy w p1·ze
szlośct naszego mtasta. 

Legnica pochtubtć stę mote przy 
tym faktem, tż w Latach 1839 - 1876 
czynny byt tutce; jed.en z najznakomi· 
tszych ł najbardziej śwladomych ce„ 
łów kolekcjonerów_ jakich w ogóte 
znal wiek XIX w Europte. Był nim 
Ateksander Minutotł t zawodu - pru• 
ski urzędntk adminfstracyjny_ Minuto
li pochodzi.i ze starej szlarhecktej ro• 
dtinll wlo,sktej, która. po prostu Wł 
krwi nostla umHowante wszystkiego, 
co piękne. Jego obywatelstwo pruskie 
było śwleteJ dat11, Odtłedzlczyl je po 
ojcu, który w końcU osiemnastego 
wteku szukał chleba wzorem wtelU 

Wieczorg 
W piątek, dnia 8 grunda br. 111 

czytelni Miejskiego D<l>mu Ę:ultur:r 
przy ul. Mickiewicza odoę<l:r,ie ,się 

«vnóu;. sloneczrtej Italii pod chmur• 
nym niebem północy. 

Mystą,, przewodniq w dztatalnuśct 
Min ut.oV�gO byto stworz-116 kolckcj<; 
wzorów ar,tystycznyc/l.- z różnych 
epok, kLóre- posłużyłyby następnie cło 
uszlachetntenia i podnie�ienia na 
wytszy poztom rękodzi�la oraz rozw[
jające.j sf.ę ży wtolowo w ok.rę/;ie ro
dzącego fię kapi.tatizniu produkcjł 
µrzemyslowej. Dztś nas to może dzł .. 
wtć. Rodzi się bowtem pytante,. jak 
można pogodzić prz.ebrzmi_a.Je formy 
ze zmienion.J.lmi narzę-dtiamł ritocf.ulc• 
c)i, a ?Wlaszc?"a z coraz se-erszym �to
sowaniem ma.•tiyn. r.uazte xrx w. 
tych spraw sobie nie zdażyli 11.�wfa
dolnić. suid e1dektytm w ::;zluce czy 
archttekturze. pano�zvt siv, niepl?rlzieL
nfe. 

Mtnutolł był nteoarodnym synem 
swoich czasów. JeźeU zaś chodzi o 
;ego pozycję w rozwo;u nowoczesne
go muzeat11tctwa, to był pionierem 
tego kierunku, który stworzył prot.o
typ muzeum sztuki stosowanej, jak 
stę mówtto dawniej, a dzt:rf.aj - rze„ 
mtosla artystycznego. 

Zbtorv Mlnutoliego mteścily stę 
płerwotn.te w jego wtasneł, oka?atej 
kam.fenicy ,przy ut. Zlotoryjsk.teJ. F<fr
cty jednak rozml'fram.t przerosty, ;ale 

dgskusyjne 

stwtentza niemtedd htsto-ryk gztu.kt, 
nawet zbiory Muzeum Germarlslci.ego 
w Norym, berdze, pr:z:cnt�siono je do 
rrajstarszego, poltt.dntowego skrzydła 
levn.tcktego . zamku, gctzle zajęły 12 sat. Katalog kolekc}t M'lnutoztego lłczyl 
ponad auoo pozy..:Jt. Po l'az ostan1t 
zbiory udo.Stłlpnwno (1.&ietfaa.)qcym w 
r. 1s1s, po czum. PlM.uy na sprzeaaż. 
część tylko tJksponawip vozą:Hata w 
posiadaniu. r.Qdzlny. 

Wielki dorobek ril1?pu,.;pofłteqo czło
wieka został Uta m'iasta zapnepasz• 
c:zony. Bezcenna ktJLe"f.-.:cja. Mttniwlłeqo 
zusifila licz11e muzea niemf:;,ck1.e :o: 
Betltnem i Wroclawtem na czele. W 
Uczl>te stracpnv�n . t>ezpoµ.,rotnie dla 
Legntcy zabytkow znaZ

.
azi się tak.ie 

wielki ołtarz z ko$cióla :Li. Piotra i 
PaWla, należący {Jo najwybitnłejs111c1i 
dziel sztuki gotyckiej tego typu ł wy
mieniany obok sławnego dzieło Wita 
Stwosza z koścfala marfnck.fego w 
Krakowte. 

Ocknęły stę wreszcie m.tejscowe 
wtadze f spolec2e1lstwo nfemiecJde Leg
nicy po -ntewczasie. Powołano w r. 1Bi9 
specjalnq R:ohtt.o;:Ję miejską, jak. wterJ.y 
określano „starożytnQści'', która sJ<a.
ta.loyowala zebrane różnymi • drogamł 
pamiąt�t histo111cz.ne i udo:nępnira Je 
ogólo_wi. Rok ten. słusznie chyba moż· 
11a uważać za. urodzilwwy dla pte1·w ... 
S:e�1 .:e
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czwarty już w.ieczór dysku.syjny, 
zorganizowany przez Tow. Przyja
ciół Nauk, Temat: ,.Legrdca w-0-
bec przysuego okręgu - górniczo
przem�slowego". l;!.eferuJ � 1(luacy 
Pres&!er, Początek o !i<>CZ. IJ, 

Specjatnego potnfeszczen.ta rite Oy
lo. Zbiory przenoszono z mte;.�ca na 
mtejsce lctlka razy. Dopiero w r. 188,9 
znala,:zl.y dlutszy przytułek w prezbf.
tertal-nej części dawnego koścłola be
nedyktynele, będącego obecnte w 
użytkowaniu Liceum Pedagogicznego. 
Tutaj też polqczono z ntmt cenne za-
f,0b

J'rs�!:z"u�J 1;:f:�����sl�t;:g!��:'• 2 
c
�� 

Krzyżówka sylabowa 
POZIOMO: 2) pomieszczenie przy 

sklepie słuia,,ce do przechowywania 
towar6\v1 5) poeta, prozaik i kryt�k 
amerykański (18011-49), 7) _gruby kij , 
9) kula bUardowa, 10} warstwa gliny 
z sieczką, suchego plasl<u, żużla pia
nobetonu szkła piankowego ulotona 
w stropie, w celu uzysk..ania izolacji 
cieplnej I dżwiękochlonnej m_!ęd_zy 
plt:trarni, 11) wyspa w z.at. �alon1ck1ej 
na M. Egejskim słynna z bitwy mor� 
skiej między Grekami a Persami 480 
p.n.e, 13) grupa podróżnych na pu
styni,' 14) Imię Rolskiej słynnej p!9-
senkark! wyst. w Pols}<im Radio, �) 
elektroda � połączona z ujemnym ·h1e
gunem tróctla napięcia elcktryczncge, 
16) oznaczenie dnia, miesiąca, rolcu, 
1 7) siostra Balladyny, 18) stosowny 
okres, 19) substt1nc,ia występująca w 
herbacie l kawie, 20) kalium, 21) mo
numentalna budowla o zasadniczym 

ks,1,tałcie czworobocznego ostrosłuRa 
"na podstawie kwadratowej, 23) pieśń 
liryczn.'l w operze w . 'Rrzeciwstawlen1u 
do dramatycznej aril, 25) staromodny 
mebel do przechowywania bielfzny, 
26) Język świętych plsm buddyjskich. 
27) represje wobec wtnnegq, 28) mate
frlał opatrunkowy, 29) góry w Kasz;mi• 

rze i Chinach, na pd-wsch. od Pa
miru. 

PIONOWO: !)lekka odkryta b'ryczka 
na, resorach, popularna w Polsce w 
XVllI ! XIX w,, 3) pomieszczenie pl• 
Iata w samolocie, 4) zdrobniałe imię 
żeńskie, 5) cienka warstwa dellkatnej 
gl!nkl, kt�rą poki;;ywa się wyroby ce
ramtczne ·dla nadani.a im trwałoścl, 6) 
powtórzenie te'go samego wyrazu· na 
początku kliku zdań po sobie Idą. 
cych, 8). preparat spożywczy pó!prze
troczysty', łatwo pr-zechod.zący w sta_n 
ciekły o jednorodnej konsystcncJi 
skr.1-e_ptej, pov:stałej w�kutel< obecną
ści żeiatyn!Y lub pektyny. 10) JnJormn· 
cja wskazówka, 12) ładunek materia
łu wybuchowego, 13) klasyk dramatu 
węgierskiego (1791-1830), lp) �rzew z 
roctzin;y prz.ewiertn!owatych, 16) tytuł 
opery Piotra cz.a..1kowskiego. 17) tytuł 
opery G1acomo Verdiego, 18) sztuka 
rządzenia państwem, 19) grecka bo
gini sprawtedHwoścJ, prawa 1 obycza
ju, 20) surogat z palonych ! zmlelOnych ziarn tyt.a oraz suszu cykorii 
J buraka cukrowego, 22) bezwartościo
wy utwór literacki, 2S) odoowiednlo 
apreturowana tkanina bawetnfana 
używana c-t-ęsto do oprawy ksią�ek, 

2ł) obrady, zebranie, 25) stan skupJ·o
rua wody_ 

( ROZWIĄZANIE z nr-u f7 (2ł2) 
POZIOMO: 2. piekło_ 5, barok, 8, ba• 

Jet, 10. Adam, 12. przęsło, 13. kronika, 
16. casanova, 17. kpiarz, 19. nożyc;:e, 
22. ości, 24, lup, 26, rebus, 27. elita, 28_ 
zło, 29. et.a, 30. Gorki 31. cyWil, 32. 
ton 34. eleh1 (Hele), - 36. perkoz, 38. 
smętek, 40. blitnłak, u. zastawa, 42. 
•dttzemka, 43 .. kawa, 45. skała, 4'6. :A.te--
ny, 47. kryptra\- .... PIONOWtj ,-:, L paszkwil, 3, lwa, 4, 
łom; 5, perloofl<, 7, kołacz, B. bar• 
man, 9. optyk„ 11. palce, 14. usPosObienle, 15. powierzchnia. 18. rzeszoto, 
20. optymizm. u. ołówek, 23, _kolAno, 
23 ppra, 28. zlot, 33. trzustka, 35. atra
ment, 36. pasza, 37. zabawa, 38. Skar
ga, 39. kozak, 43, kur, 44, alt, 

f_u,--� 
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Wstęp wolny, 
Plan następnych wieczorów: 
15.XII. - Możliwości pracy ba-

1_ dawczej w dziedzinie historii na 
prowincjl - mgr E. Kobzdaj. 

22.XI'. - Potrzeba ogrodu bo-
• tanlcznego w Legnicy - mgr 'inż. 
E. Czernia w;s,kl. • 

29.Xll, - Sztuka w środowisku 
legnickim - art. płast, B. Chyl4, 
Tow. Przyjaciói Nauk pragnie kon
tynuować s-woją akcję, Wolna wy
miana zdań na temat zagadnień 
kulturalnych Legnicy uhtwi nie
wątpliwie kształtowanie oblicza 
miasu,, l przygotowanie do nowej 
roli w zwią:z,ku z jego penspekty• 
wami rozwoju, 

I 

• PoSZUKUjemy Książek 
dla Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk 

starego ratusza w Rynku . .  Tak skom
pletowana calo�ć u.legła reorgantZ(lcjt 
pod wz-y-lędem ekspozyc.y;nym. W r. 
J9(}3 udostępniono zbtoru publłczno„ 
ścl, 

Oprócz pamiątek lttstorycznych od 
r. 1895 zaczęto gromad:t�ć okazu. przy-
rody martwej t ażywtonej. ... 

Jeżeli chodzt o zbterac.zy prywat-
nych, to ws.pomnte6 jeszcze naleźy 

, nłajald<'?O O. Bergera (Rynek 8)', któ. 
ry dos:• :tl do posfcJdania ptękne.; k,o„ 
Lekcji mebli z XVII-XVIIl w. oraz 
wyrobów ze szkła ł porcetanv. Jej lo
sy nie s4 nam jednak znane. 

Krótkotrwały był żywot htstorycZ'
nego drugiego z kolet muzeum pow
stałego z inicjatywy ruchUwego T„Wa 
Historycznego t Starożytności (archeo„ 
logit). Cl otwartego w salach ratuszo
wych w r. 1JJ01. Po 3 Latac/l. dztałal
ności jego eksponaty znalaziy stę w 
zbtorac!I miejskich. Powtęk$zaly się 
one szybko dzięlGi clarowtznom t za� 
kttpom. Pomteszczente w budynku 
poko.ścielnym okazało stę jut zupełnie 
niewvstarcza.jqce. 

w rezui�acie władze mtej3kie naby
ły w r. 1910 wybudowaną w r. 1864 
dwupiętrową willę przy ut. Watowej 
(dziś Muzealnej), Której wypalone 
����1 �

z
�a{��

z
�!

e 
n�!

!1

;la��!1,�\,;: 
urzędową nazwą Muzeum Dolnotlą
skiego. Poprzednio zbiory mtejskte 
jedynie potocznie określano jak.o 

,nuzeum" 
" Nie char'1kteryzowalt$mt1 tułaj od<12ie,nle poszczególn!fch kotekcj'ł jakle 
zło.tyły slę na Muzeum Dolnoślq.skte 
w Legnicy. Uczynimy to omawiając 
ocldztetnte tę tnstytucjq. 

T, GUMił'łSKl 
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lub na Marchlewskiego - wn�
dzie wytykał ml palcem te skle
powe lokale. Jai-':by �o giez Jakiś 
ukąsił, Prosiłem, błagałem, tl�
mrezytem, groziłem - na nie. 
Nie chciał w taden sposób zr,-. 
zumieć. że Wydzi;;I Ha,ndlt,1, 
MHD, PSS, PZGS, nemi�lo 1 
spóld2ielczość lepiej � l)iego 
wiedzą, J ąkie placówki llandlowę 
i usługowe· potrzebne są w mieł• 
cie. ! ile tych placówek ma był, 
ą.PY utrzymywały krzywą plan�
wych deficytów na właściwym 
poziomie, 

$miał się dziko ten szaleni� 
na moje argumenty i wymt.ch!ł· 
jąc rękami jak h0lenderski wie· 
trak skrzydł�.mi, próbow«I 'prz11· 
d-e mną roztoczyć wizję utopij
nego J alkiegoś mlast3, gd?;1e 
wszystkie lokale sklepowe tętnlą 
życiem, gdzje obok szewca je&t 
wa,rsztat blacharski, dalej doko· 
µuje się renow„cji mebli, a na 
pr;,;eciwko działają zgodnie obok 
siebie sklep piekarniczy, masat• 
ski, pu•nkt sz.klarski Itp. 

Powiedźcie sami, czy to nic 
utopista? Mało u�pista! Dema· 
gog ! Jeśli pozwolić mu na dłui
sze głoszenie tych podę,rz��ycb 
teoryjek, zda l'Zyć się może, 1z lu
dzię mu uwierzą i zącl.l)ą na st· 
ri<!' domagać �ę obrócenia ich w 
prakty,kęl 

Ladnie by nasze miasło wyglą• 
dało, gdyby t&k sklep obok skle· 
pu by! wykorzystany! żadneJ rt• 
zerwy by ńie było. Oc7.y prze• 
chodniów nie miałyby gazie od
począć po oglądaniu prze�y�hu 
wystaw! A otłuszczenie m1ęsn!a 
sercowego? Wyglądalibyśmy, jak 
obżartuchy, &koro ,zabrano br 
nam możność biegania t Jednego 
krańca miasts na drogi po k1-
walek szd<la okienneg•), czy z 
dziurawym garnkiem w poszuk1· 
waniu blacharza, Sróctmieścle 
wyludniłoby się jak pustynla 
Gobi, bo mieszkańcy dzielnic 
peryferyjnych m',eliby wezystk_le 
sklepy i pun•kly pod nosem. Nie, 
taki stan rzeczy jest wprost nte 
do pomyśl<miat 

Ale cóż ja, lahk w tych spr�·  
wsch, mogę takiemu sensatowi 
wytłumaczyć, ,T? mu j,,dno slq
wo on mnie cnJy słownik. Ze 
spóld·ziclnie pracy udaj\ą wytwór
n'e, a o usługach zapominaj11, 
że PZ'.>S od ,,'X" czasu obiecuJe 
uruchomienie kilkunas tu punlt· 
tów usługowych, że_ WydzH).l 

• Ha,ndlu nie dba o rozszerzen le 
sieci sklepów. 

Mów•, że dośt' jest jeszcze skle• 
pów w domach, które wytrzyma
ją kilka ładnych lat... I gadaj z 
takim ! Bardzo ml przykro, że nie 
s4a,11ąłem na wysr.•kości zadani.i, 
ale moje moiliwoścl wrczerpaly 
się już do cna. 

Po-zos•taje mi tylko prosić f&• 
chowców- od hr111dlu i usług, żę• 
by temu malko'1tel)tow1 wytlu• 
maczyli to, na co mnie a-:·gumen• 
tów zabrakło .. , 

Potrafią mu na pewno udo
wodnić, że siklepów i punktó·JJ 
'Usługowych Jest w Legnicy 
,,mnóstwo za bardzo", 

Zbigniew KrPmecJ<I 

Przggotornania 
do Ogólnopolsldej 

Ollmpl ody LJ2 
Quizowych 

Z inicjatywy Komitetu Ceii
tralnego ZMS oraz redakóii 
,,Sztan<laru Młodych" i „Dooloo• 
la Swiata", w tym ro1w szkol
nym zostante zorganizou·ana Il I 
Ogólnopoł,ka Olimpia.da Lig Qm· 
zowych pod hasłem „Polska i 
�wiat współczesny", 

Do olimpiady prz1,1g„towują 
się uiszystkie szkoły licealne i 
zawodowe w Legnicy. Ntedaw11,1 
odbyły się pierwsze e!tmina<:je, w 
których wzięło udział Z,944 ucz• 
niów. Do _polowy grud,,ia prze• 
prowac/a! się drngle e!iminac1e. 

1/emil) 

·1l l 

I . . I 

Biblioteka Towarzystwa Przy
jaciół Nauk w Legnicy, ul. Woj
ska Polskiego 5 III piętro, poszu
kuje książek i wydawnictw pe
riodycznych dotyczących Legnicy 
I Sląska. ReflektuJe!TIY również 
na wszelkiego rodzaju materia! 
ilustracyjny, jak fotografie, wido
kówki ryciny z czasopism, grafi• 
kę dotyczącą miasta l•1b okolicy, Dla miłośników malarstwa . 

I 
ł 
L_ __ ___ 

Bez słów 

Kierownidwo Biblioteki TPN 
wdzięczne będzie również . za 
zgłaszanie wiadoJTiości o znajdu
jących się w posiadaniu prywat
nym lub instytucji materiałach z 
powyższej dziedziny, Kupno po 
wzajemnym uzgodnieniu ceny 

• 1ub ewentualna wymiana na naj
nowsze wydawnictwa polskie, 
które TPN posiada w większej 
ilości egzemplarzy. 

Prosimy o zgłaszanie się osobi
ste pod adresem na wst�pie 
wskazanym w ponled7ialki od 
godz. 16-20 lub listownie, 

Juł od potowy Ustopada br. trwa. 
w LoJGal,u. Towarzystwa,. Przy:iaciól 
Nau1c to Legnicy prty ui. Wojska 
Polsktego 5, II ptętro, wystawa re
produkcji dziel śwtetnego przedstawi
ciela. mular.stwa· rosyjskiego Jl.U R ł e
l' I n a (1844- 1930), Jak 710,jgoręcej ją 
polecamy wszystkim m'tioS-ntkom szt« 
kt a takźe mtodzie.ty szlcolneJ. Re
p;odukcje są doskonale pod wzgt,ę
dem technicznym t pozw:i.tają ha wy„ 
robtenłe sobie wlaścLwego zda.n'la o 
stt,uce matarskłej I. Rieptna. 

Riepin but vroJ>aaaCorem szculd na• 

rodowęf. Dostępne mu były z r6w--
11ym powodzentem różne dztedz"1.y 
malarstwa, a szczególnie portret, w 
którym był mistrzem n-tezrównanym. 
Wydaje się Jednak, że najlepiej kat
au sam powinten sobfe o Rtepł-nte 
wyrobtć zdanie. 

Wystawa jest otwart.a. we tptorkt, 
c;;wart1d t plq.tk.ł od godz. Jl do H. 
Wstęp wolnv. 

Stala ekspozyc/a u zbiorów TPN 
po,wlęco»a jest bitwie poci Leortkls 
(9.IV ,1244 r ,;1 
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i Spółdzielni Pracy 
R 
? » Mecha.nili« 
D w LeJnicy, ul. Poznańska 96 

zawiadamia 

Instytucje i osoby prywatne, że wagi oddane do 
naprawy przed dniem l czerwca 1961 roku w punkcie przy 
ul Grodzkiej 49/:10, należy odebrać w ciągu 14 dni od chwi
li ukazania się niniejszego ogłoszenia. Wagi nie odebrane 
w tym terminie wystawione zostaną na licytację, R-211 

Dyrekcja Budowy 
Osiedli Robotniczych 

w Legnicy, ul. Roosevelta 1, telefon 30-67, 30-68 

zawiadamia PT Klientów, że dnia l listopada 1961 r. zosta
ła r„wołana do działalności Inwestorskiej I przyjmuje do 
pełnego powiernictwa lub nadzoru Inwestycje o charakterze: 
mieszkaniowym, socjalnym, służby zdrowia, komunalnym, 
ł kulturalnym na terenie miasta Legnicy i powiatów: Jawor, 
Legnica, Lubin i Złotoryja. R-212 

Miejski Handel Detal iczny 
1 

Art. Przemysłowymi 
w LegnJcy 

OGŁASZA PRZETARG 

na roboty remontowo-konserwacyjne o łącznej wartości 
ca 550.000 z!. w naszych sklepach. 

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państw� 
we, spółdzielcze i prywatne. 

Bliższych informacji w przedmiotowej sprawie udzieli 
kierownik działu adrn.-inwestycyjnego, 

Oferty należy składać w dziale adrn.-inwest. w Legnicy, 
Plac Słowiański 7 - do dnia 31 grudnia 1961 r. 

Otwarcie ofert n11stąpi w dniu 10 stycznia 1962 r. o godz. 
10 w gabinecie Dyrektora. 

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. R-213 

Legnickie 
·Zakłady Guslronomiczne 

w Legnicy, ul. Wrocławska 25 

zatrudnią od zaraz w swoich zakładach w Lubinie, nilstę,
pujl\cych pracowników: 

jednego kuchmistrza względnie kucharza na stanowisku 
szefa kuchni, 

trzech wykwalifikowanych kucharzy (wzg!. kucharek), 

jednego zaopatrzeniowca ze znajomością branży spotywczej 

jednego rozliczeniowca - kalkulatora, 

sześciu niewykwalifikowanych pracowników do obsługi 
konsull}entów, 

dwóch robotników do pracy w transporcie, 
trzech wykwalifikowanych piekarzy. 

Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji Kadr LZG 
Lubin, blok H-4 (,,czerwone koszary"). R-214 

WIADOMOSCI LEGNICKI� Nr 49 (245) 

Gdzie tkwią przyezyny 

C S ?  tru I 
SytuacJa jaka wytworzyła się 

w CWKS-ie s,powodowal11 duże 
trudności organizacyjne i final)
sowe. Ze smutkiem należ� stwiP.r 
d>.ić, że zamierzony c�l nie Z() • 
stili osiągnięty co spowodow&lo 
obniżenie poziomu uzyskiwanych 
wyników przez piłkarską druży
nę w klasie A, oraz zrezygnowa
nie z prowadzenia sekLJI koszy
kówki. Niepewna i niejasn�. 
nadal sytuacja z sekcją siatków
ki, n& dz.lalalność, które; brak 
środków finansowych. 

U podstaw tych trud� ości Jety 
przede wi;zys1'kim fakt ile poj'l
tej fuzji przez był.vch opieku
nów KKS Piasta i HKS Pogoni. 
a późniejszych opiekun6w HKKS 
Piasta - Huty Miedzi •m. Hen
ryka Waleckiego, PKP, '.i:.jedm,
czenia Energetycznego, Fabryki 
Kabli, PKS i Rejonowego Przed
siębiorstwa Dróg PubJ:cznych. 
Przedsiębiorstwa te,' ich racly za. 
kłi:.dowe 1 grupy działania ZMS 

z chwilą· podjęcia decyzjl o !u:r:Jl 
i powołania Cywilno-Wojskowe
go Klubu Sportowego, odsunęły 
się od czynnego i finansowego 
p09arcia. U odpowiedzfalnych 
pracowników adrninish1cyjnych 
i społecznych wspomni,inych za
kładów znikła jak mydlana bar.
ka durna z osiągnięć sportowych 
naszego miasta, w tym dwniez 
zakładów, które powinny w peł
ni czuć się moralnymi opieku
nami CWKS. Jeżeli mornJne po • 
parcie w tym wypadku Jest nie• 
zmiemie w&:ime, to jedn31<. kwe• 
stia poparcia finansowego ma 
znaczenie z�sadnicze. 

Żaden z wymienionych zakła
dów pracy nie udzielił koniecz
nego poparcia finansowego, Na 
sekcje sportowe CWKS nie prze
znaczono ani jednej złotówki tąk 
z fuduszów zakladowyc-b jak I 
dyrektorskich czy związ'\vWych. 
Rzeczą niezmiernie wat.ną jest 

..................................................................... 

RKS Dziewiarz 
•• 

CWKS Legnica .O 
Nledzlel:ie derby piłkarskie rozegra• 

ne zostały przy pełnym komplecie wi
dzów - sympatyków Dziewiarza I 

Odpowiedzi 
redakcji 

Włoozlmlen Wlner - L•r11lca. 
�otatka została wykorzystana w 

artykule redakcyjnym. Dziękujemy 
za współpracę i przesyłamy pozdro
wienia. 

Elibleta Kllme�ak - pow, Les• 
nica. 

W związku z Pant skar&:� otrty• 
mall.śmy pismo, które w odpisie 
prześłerny listownie. 

Roman Bednar - Legnica. 
Zakłady Energetyczne wyjaśniły 

nam, te sprawą ośWtetlenia kiosku 
powinien zaJ�ć się „Ruch". O WY• 
nikach nasze) lnterwenc:U w „Ru 
chu" zawiadomimy niezwłocznie po 
otrzymaniu odpowiedzi. 

Erwin BaldoW1ld - .Lesnica, 
Pracownikowi fizycznemu przy1lu• 

JuJe urlop wypoczynkowy w wy
miarze 12 dni rob. po upływie Jed
nego roku pracy w instytucji. z;. .. 
tem 8•mies1i;czny okres pracy nte 
daje mu prawa do urlopu wypo
czynkowego. Fakt, te pracowlllk nie 
ukończył jeucze 18 lat Jest bez zna
czenia. Uczęszczanie do szkoły wie• 
czorowej daje prawo pracownikowi 
do normowanych zwolnień z tego 
tytułu, które jednak nie maj� tad
nego zwiqzku z urlopem wypoczyn
kowym. 

Ogłoszenia. drobne 
ODWOLUJJ!l unlewatntenle odnal•• 
zlone10 <10wodu osobistego wyda
nego przez KP MO w Legnicy na 
na2.wisJ;o Dragun Bol ... •ław. 

D-ł05 

ZGUBIONO legitymację ubetpl0Czt• 
nlową N< '-07928 wydan� przez Okrę
gową Spóldzlelnlę Mleciarsk� w 
Chofnowie na nazwisko Stachowicz 
Stants.J:awa. D-402 

ZA Dł.UGI mego męta Piotra Tyc 
nłe odpowt�dam, Zofia Tyc. fH03 

ZGUBIONO legitymację ubezpiecze
niową pracownlczą wydaną nil. naz
wisko Jan Geppert. D·394 

CWKS. Na tak dutą frekwencj� wpły
nęła z pewnością piękna, ciepła 1 słc,. 
necznn pogoda, która wniosła na sta
dion pogodny nastrój zakłócany je
dynie chwllaml zbyt częstymi I nle 
zawsze konlecznyml ' gwizdl<aml sę· 
dztego 2awodów p. ErlJchsona, 

Drutyna Dziewiarza wyszła na boi
sko w pełnym składzie i z wolą po
wtórzenia wyniku u1.:yskR.nego na 
początku rozgrywek mistrzowskich 
roku bletącego. CWKS natomiast 

postawił sobie za cel za.prezentować 
kibicom pUkarsk.!m nowyc,; graczy. 
Wśród zawo<lnlków CWI�S zobac1.y
liśmy wyłącznie wojskowych. Kle
rownlctwo CWKS postawllo sobie za 
główny cel wypróbowanie nowych za
wodników, którzy mtelłby zasUlć 
pierwszą drutym: w Z\viązku. z odej,, 
tciem do cywila kilku zawodników 
w tym rówhlet Wójtowicza J Jojko, 

Jedni I clrudzy plan swój rea11zo
wali, co w konsekwencji pnynlosło 
Dz1ewtan:ow1 w pełnl zasłutone zwy
cięstwo ł:O. Nac1mlenlć nalety, te zwy 
cięstwo to uzyskane zostało po ł.ad
neJ, ciekawej i petnej emocji ,�f•· 

Na temat 
;,Plebiscgtu" 
Z dużą przyjemnością przyJl\ć 

należy fakt podjęcia pr:r.ez Redak· 
cje „Wiadomości Legn.icki�b" wspól 
nie z Komitetem ZMS 1 KKFlr 
Jnicjatywy zorganizowania po raz 
pierwszy w Legnicy „Plebiscytu·• 
na 10 naJlep,;zych i,portowców na
sz.ego miasta. 

Jestem pewny, te plebuscyt spot
ka 61ę z należytym zroz•1mlenle01 
I dużą popularnością wśród dzlala
czy, sportowców oraz wielotysięcz
nej rzeszy BY(\'Patyków sportowy�h 
i czytelników,,.Wiadomokl". 

,,Plebiscyt" wydaje m! się bę• 
dzie się cieszył nlemalą popular
nością, wśród sympatyków piłki 
notn·eJ; tym bard1.iej, te . 113 pewno 
wśród tej dz.ie6iątkl znaJdz.ie si,: 
dwóch - trzech legnlcl<!cb piłka
rzy. 

W tej wierze Zarząd Podokregll 
postanowił ufundować nagrodę w 
postaci pucharu dla najlepszego 
p!lkarza. 

W. Wana.k 

aby powstałą sytuację jak nr.J
szybciej zl!kwidcw,ć. Nic t�i; 
dziwnego, ż� w tych wa�unkach 
Prezydium Miejskiej Ri.cly Naro
dowej wspólnie z itomitetem 
PZPR dla miasta i poW1atu za
decydowały zająć się tą sprawq. 
Postanowiono wspólnie :z. Za
rządem CWKS oraz przedstawi -

cielaml wymienionych z.,.k';,dów 
pracy znaleźć środki zmierzaią
ce do usunięcia przyczyn pow
stałych tr,�dnoścJ 

O podjętych decyzjat.h w po
wyższej sprawie poin·fr,rmujemy 
czytelników po uzyskan!t. odpo
wiednich materiatów. 

Pierwszy plebiscyt na 10 
• naj lepszych sportowców Legnicy 

Redakcja „Wiadomości Legni
ckie" wspólnie z Komitetem 
Powiatowym Związku Młodzie
ży Socjalistycznej oraz Miejskim 
Domem Kultury Fizycznej I Tu
rystyki, organizuje po raz pierw
szy w Legnicy, plebiscyt na 10 
najlepszych sportowców miasta 
w 1961 roku, 

W plebiscycie może wziąć u
dział każdy czytelnik „Wiado
mości Legnlcklch", który do koń
ca p-udnla br, prześle do redak
cji wypełniony kupon, (Kupon 
zamlenczamy poniżej). Przy ty-

l\llejskhn Domu Kultury zorra• 
nlzowana. zostanie Impreza w 
czasie której zwycięzcy sportow
cy I czytelnicy otrzymają nagro
dy. Odlu;dzlc slę również „Zga
duj - Zgadula." pod hasłem „Co 
wiem o legnickim sporcie", 

W czasie trwanl;i, plebiscytu w 
kolejnych numerach naszego ty
godnika Informować będziemy 
czytelników o Ilości przesyłanych 
kuponów, podawać listy funda
torów nagród Itp, 

A zatem, drodzy czytelnicy, 
czekamy na Wasze kupony, 
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ciąć 
U w a II a : Kupon nale±y wy 

I wypełnić, a następnie prusl11 
na adres: 

Redakcja „Wi-'.domości Legniclc:te•• 
LE<lNICA 

Rynek nr !0/52 
„Pl<>bl.scyt Spot"towy 1981 r •t 

powanlu danego zawodnika do 
którego6 z 10 miejsc w naszym 
plebiscycie, nalety ,vzląć pod 
uwagę obok jego oslą1nlęó spor
towych również postawę moral
ną. 

Uczestnik plebiscytu może wy
pełnić dowolną ilość kuponów. 
Czytelnicy, którzy wytypują na.J • 
trafniej kolejnośc! 10 najlepszych 
otrzyma.Ją na.grody: 

I l II miejsce - , roczna karta 
wolnego wstępu na wszystkie 
Imprezy sportowe n& terenie 
Legnicy, 

III miejsce - roczna prenume• 
rata „Wiadomości Legnickich", 

Od IV do X miejsca - nagro-
dy książkowe. 

Sportowcy, którzy w wyniku 
plebiscytu zajmą pierwszych 10 
mleJsc, otl'%ymają pamiątkowe 
dyplomy oraz atrakcyjne nagro
dy. 

Dlatego organizatorzy zwraca
ją· slę do wszystkich legnickich 
r.akladów pracy z apelem o fun
dowanie n:1gród dla. zwycięzców 
pleblJcytu. 

Rozstrzy1J11lęcle plebiscytu na
atąpl 31 grudnia 1961 roku. W 
początkach stycznia. 1962 roku w 

Kina 
PROU\tAM Bll!iŻĄCY 

KOLE.1<'-RZ - ł-10.XII, - ;,Pi
jany antol", prod, japońskie,, 
od lat 18. 

OGNISKO - ł-10.XIT. - ,.Woj
na 1 pokój .. , prod. włosko-amer., 
od lat u. Film wyświetlany jut 

o .Jrl�y1;_
3
'!._ 

1
1�i�\m. - ,.RU• 

dy", prod. radz., od lat 12, 

PROGRAM NASTĘPNY 
KOLEJARZ - 11-17.Xll. -

,,01eniłem Ele z czarownic,• , 
prod. USA, od lat 12, 

OCNISKO - li - 17.XIT. 
i ,Dzlect cyrku", prod. austr,, od 
lat 12. 

BALTYK - 11-17.Xll. - ; ,Alba 
Re�la". prod. weg., od lat

, 
18, 

K.1erownlct wo kina .,Piast • pro 
,;ramu. na tydzień błetący nam 
nle dootarczylo, 

ZLOTORYJA 
KINO PDK 

8-10.Xll, - ,,Podrywacze'', Pty 
dukcjl franc., od lat 18. 

, 11-13.XU. - .. w śwletle ne()
nów", prod. sz.wedz., od lat 18, 

l!-17.Xll. - ,.Przeciwko bo
gom". prod. polskiej, od lal 11, 

Dv±ury opie� 
8.XII. - ul. 

24.:;6, 
Jaworzyńska, tel. 

ZGUBIONO przepustkę do Zakładów 
Górniczych ,.Lena" wydan" nn naz• 
wtsko Polenlk Franciszek, D-;95 

ZGUBIONO le&ltymację slutbową Nr 
293/69 wydaną pr,ez Inspektorot O• 
twlaty w Le&nlcy na nazwisko Król 
Zotla. ' U•396 

Filmowa zgaduj-zgadula 
imprezą dla młodych kinomanów 

2.xn. - ul. 
35- 47. 

10.Xl.I. - ul. 
11.XII, .- Ul, 

36·16. 
!�.Xll. - ul, 
13.XII, - Ul. 

2ł-56. 

Powstańc�w, tel. 

Matejki, tel. 39·Tl, 
Gallńskle10, tel, 

Polna tel. 38-14. 
Jaworzyńska, tel, 

Powstańców, tel, 
ZGUBIONO przepustkę tymczuow, 
wydaną przez LZPD n■ nazwisko 
Kunas Józef, D•Jll 

ZGUBIONO przepustkę do Huty 
Miedzi w Legnicy wy!lan\ na naz• 
wtsko Cichy .Edward. D-396 

ZGUBIONO pieczątkę • napisem: 
,,,va.nztat HvdrauUczny Legnko, . 
Piekary Wielkie 10, $niegórski Bro
nisław". 0-399 

ZGUBIONO �wladectwo z u kończe
nia 7 klas szkoły podstawo.wej Nr 4 
w Legnicy wydane na nazwisko 
Wllcr.ewskl Adam. D-400 

ZGUBIONO świadectwo dojrzalo�cl 
wydane przez Liceum Og"lnol,$Zlał• 
cece dla Pracu;ących w Bla tymsto
ku wydane na narwlSko Czarnowsk::a 
Marta. D-401 

n grudnia - gdyt orsanlzatoriy 
przesunęli termin Imprezy - oc1bę
dzie się w kinie „Jutrzenka" filmowa 
zgaduj • zgadula. 

Orga111zują ,_ .,Fllmos", Centrala 
F!lmów Oświatowych Oddział we Wro 
ctawlu 1 Młodzletowy Dom Kultury 
w Legnicy. 

Impreza obejmie wnystk1e szkoty 
legnickie tak podstawowe Jak I śred
nie z tym, te najpierw - o godz 15 
od)l�dzie s)ę lmpre1.a dla szkól pod_ 
stawowych, a o godzinie 18 dla szkól 
średnich. 

Przeciętnie z Jednej szkoły zostanie 
zaproszonych 20-:l0 uczni.ów, Wy1onlą 
enl spośród siebie 4-osobowe repre ... 
zenlacJe do udziału w .konkursach. 

Pytan\a 1 zadania konkursowe do• 
stosowane zostary do wieku J wta
domoścl uczestn1.ków. S1.ereg pytań 
1 zadań lton kursowych zostało opr a_ 
cowanych na pod,taw�e fltmów krćt
kometrat.owycl'l, k�re 7.0$1�aną wy
świetlone podczas Imprezy, Na uczest-

nlków 1 zwycięzców konkursów cze
kał, lł�ne I cenne naerody, 

Impreza będzie mleć staranną opra-

�1ci
rt

��!�
c
2!\o�t:'J:�1��: ir�

1:�1:.!: 
tor1.y Imprezy zaproslU <lo Legnicy 
gości z \Varszawy, Lodzi, Wrocławia, 
znajduje się wśród nich: znany teore
tyk fJJmu, dziekan wyd.Ztalu opera
torskiego Pań.stwoweJ Wytszej Szko
ły. Filmowej I Teatralnej w Lodzi, 
i<lerownlk Zakładu Wiedzy o FUmJe 
pc;ol. dr Bolesław v,l. LeWickl, wizy
tator Mintsterstw11 Oświaty Marta 
K\as, autorka licznych publlkacjt o 
oddzlalywanlu fllrou na młodziet. eu• 
torka • kslatkl ,Film I Dzieci" - dr 
Jantna l<:obolewska-Wróblowa, asy
stent Zakładu Wie<l1.y o Filmie mgr. 
Pola Wert, przedstawiciele Cent.raU 
Filmów Oświatowych z Warszawy, 
J"r,edstawtctele Poll't;k!ej Feder:\cjl 
Dyskusyjny�h Kl,ubów Filmowych I 

duenni.karze fllmowt Mig. 

H.XII. - ul, 
35·47. 

Zawiadomienie 
Za Nladamlam:,,, te blbilole

ka Ośrodka Propagandy Par
tyjnej Komitetu Powlaloweco 
PZPR w r • .,gnky czynna jest 
codziennie od godz. 9 lio 14 
oraz dodatkowo w środy I 
płatki od gndz. 11 do 20. 

Blblloleka JP.•I bogato tao• 
pstrzona w llłeraturę nnut10-
wą z zaki esu polltykl. tycia 
spolec-znego l re:tlgloz.nawstwa. 
Olrodek Propagandy Parly)nel 
Komitetu Pow!Olowego P!Pft 

w Legnicy 
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